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WARSZAWA (PAP). — Centralna Rada Związków Za­
wodowych w Polsce ogłosiła apel, który m. in. brzmi:

„Do członków Związków Zawodowych! Do ogółu pracują­
cych!



S Ł O V? O P O L S K I E

Przed Kongresem
Sironnrtiwa Kemokra^cznego
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30 września zbiera się w Warszawie IX Kongres Stronni­
ctwa Demokratycznego

Dzisiaj w sali Mjfjskiej Rady Narodowej we Wrocławiu 
odbywa się odprawa dolnośląskich delegatów kongresowych, 
połączona z wręczeniem sztandaru Wojewódzkiemu Komi­
tetowi S.D.

Ostatnia ogólnopolska konferencja Stronnictwa miała 
miejsce rok temu w Warszawie. Określiła ona naczelne 
wytyczne polityki Stronnictwa, sformułowane w znanym 
każdemu członkowi haśle- 

Stronnictwo Demokratyczne, dopatrując się w prspekty- 
wie socjalistyczne? Polski podwalin Jej pełnej suweren­
ności państwowej oraz warunków do jej ekonomicznego, 
politycznego, socjalnego i kulturalnego postępu, towarzyszy 
masom pracującym w marszu ku socjalizmowi".

Kongres nadchodzący mi wyznaczyć drogi i metody, ja­
kimi posłużyć ma sie Stronnictwo w marszu ku socjalizmo 
wi i sprecyzować udział Stronnictwa w doskonaleniu i 
utrwalaniu socjalistycznych form ustrojowych Polski.

7.anjftv.'io cele polityczne, określone przez ostatnia ogólno­
polską konferencję SD, jak i dzisiejsze hasła, zwracające 
uwagę nadchodzącego Kongresu na drogi i metody pochodu 
ku socjalizmowi — ustalają definitywnie i nieodwracalnie 
miejsce Stronnictwa u boko idei socjalistycznej.

Dla pracownika umysłowego, rzemieślnika i drobnego 
kupca system socjalistyczny nie posiada na ogół tego bez­
pośredniego znaczenia systemu wyzwalającego jednostkę i 

rodzinę z gospodarczego ucisku, ma on natomiast dla 
wszystkich tych warstw bardziej pośrednie, ale za to tym 
gtebsze znaczenie i tym większą atrakcyjną siłę.

Pracownik umysłowy, rzemieślnik i drobny kupiec zain­
teresowani są nie tyle w formach zarobkowania, które w 
systemie socjalistycznym muszą ulec stopniowym zmianom, 
ile wutrwalaniu gospodarczych i kulturalnych zdobyczy 
swojej pracy. Utrwalenie takie dać może jedynie system 
społeczny i ustroi zabezpieczający pokój i niepodległość 
narodową.

Doświadczenie historyczni- ostatniego dziesięciolecia, a w 
szczególności klęska wrześniowa, podbój Polski przez im­
perializm niemiecki, los narodu skazanego na eksterminację 
w czasie okupacji, wyzv'denie narodu siłami socjalistycz­
nego związku narodów ZSRR oraz niezwykłe sukcesy 
ustroju socialistycznego w odbudowie gospodarczej i kul­
turalnej Polski Ludowej — odsłaniają jaśniej niż wszystkie 
wywody teoretyczne zasadniczą polityczną prawdę, że poza 
socjalistycznym ustrojem, poza sojuszem z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej, w świecie rządzonym przez siły ka­
pitalistyczne i kapitalistyczne sprzeczności — nie ma miej­
sca ani na niepodległość narodową, ani na trwały świato­
wy pokó-.

Po raz pierwszy w historii socjalizm dowiódł nie teore­
tycznie. lecz doświadczalnie, że jest gwarantem niepodle­
głości narodów i pokoju. Kapitalizm natomiast zdemasko­
wał sie nie po. raz pierwszy i nie ostatni, że jest burzycie­
lem pokoiu światówego i śmiertelnym niebezpieczeństwem 
dla niepodległości narodów 

W tych warunkach stary dylemat polityczny, czy Polska 
ma wybierać ustrój socjalistyczny, czy kapitalistyczny — 
przestał istnieć. Przestał on istnieć nie tylko w oczach 
tych. dla których zmiana ustroju oznacza wyzwolenie od 
bezpośredniego ucisku gospodarczego, ale i w oczach tych 
dla których zmiana -ustroju wiąże się z koniecznością zmia­
ny form pracv i zarobkowania, a więc dla patriotycznego 
kupca, rzemieślnika i pracownika umysłowego.

Od tej chwili jedynym miejscem politycznym dla pra­
cownika umysłowego, rzemieślnika ! kupca jest miejsce 
obok maszerującego do socjalizmu robotnika albo — równia 
pochyła zdrady narodowej i narodowej niepodległości.

Ostateczne i nieodwracalne ustawienie Stronnictwa De­
mokratycznego w obozie sił politycznych, dążących świa­
domie do socjalizmu, zamyka w Stronnictwie okres ideolo­
gicznych wahań, nurtujących dawne jego szeregi 1 otwiera 
okres aktywizacji Stronnictwa w budownictwie i dosko­
naleniu nowych form ustrrjowych.

I łe w f la e le  u  p roces ie  bm lapes?,<eńsktin

R a j k  j e s t  N i e m c e m !
l i to  chciał zostać Stselirerem 

państw demokratycznych

oraz prowodyrom faszystow­
skim — Sulyokowi i Pfeife-

Rajk przedstawia z kolei 
szczegóły swego spotkania z 
Rankovicżem' po polowaniu, 
jakić' oskarżony urządził dla 
Tito w pobliżu stacji Kele- 
bia. . Rarikovićz przedstawił 
wówczas Rajkowi „plan Ti- 
to“. Tito uważa — oświad­
czył Rankovicz Rajkowi — że 
kraje demokracji, ludowej po­
winny zjednoczyć się w fede 
rację wokół Jugosławii i Ti-

Plan Tito przewidywał zmia 
nę ich orientacji politycznej

Nauczycielstwo wrocławskie 
wzmoże swe wysiłki

■w um acnianiu Poiski Ludowej
WROCŁAW. — Wczoraj rozpoczęła się to dwudniowa 

konferencja nauczycielska. Uczestnicy konferencji poprze­
dzili ją na wstępie omówię niem wystąpień papieża i sto­
sunku Watykanu do Polski.

Mówcy w osobach nauczycieli ob.ob. Geniuszowej, Ma- 
chinko, Hołowińskiego, Każdajewskiej i in. stwierdzili w 
wywodach pełnych siły i przekonania:

nowią po*dyktowaną względami po 
litycznymi próbę siani* rozdźwię

Watykan pragnie użyć do tych, 
celów rozpolitykowanego kleru. 
Nasza szkoła nie zna ograniczeń 
w nauczaniu religii. Kto twierdzi 
inaczej -  wykonuje robot* fy- 
wersyjî ą.

W wystąpieniach papieża prze-

we wspólnym froncie wszystkich 
bojowników o postęp 1 utrwalenie 
pokoju.
Takim celom sl-użą także niektórzy 

księża w Polsce. ° toc^ n(! 6ą “

wielkich Ideałów. Nazwiska ich 

nikach szkolnych. Ich postacie

w kierunku Stanów Zjedno­
czonych.

Tito podkreślił — powie­
dział Rankovicz Rajkowi — 
że równocześnie z zawarciem 
układów dwustronnych nale­
ży podjąć starania o obniże­
nie autorytetu Związku Ra­
dzieckiego; i sztuczne zwięk­
szenie popularności Tito.

Przew.: — A więc na Wę­
grzech panu przypadło to za­
danie?

Rajk: —  Tak jest. Oni na­
zywali to - specjalnym „pla­
nem Tito"; odnosił się on nie 
tylko do Węgier lecz rozcią­
gał się na wszystkie kraje de 
mokracji ludowej.

Na Węgrzech plan polegał 
na obaleniu ustroju demokra­
cji ludowej, aresztowaniu 
członków, rządu i zamordowa 
niu „najbardziej niebezpiecz-. 
nych“ osób, do których Ran- 
kovicz zaliczył Rakosi‘ego, 
Farkasa i Geroe. Odpowie­
dzialność za wykonanie, planu 
na Węgrzech powierzono 
mnie i udzielono" mi instruk­
cji, na jakich elementach 
mam się oprzeć.

Przew.: — Czy Jugosławia- 
nie przyrzekali pomoc wojsko

Rajk: — Rankovicz przyrze 
kał taką pomoc, lecz podkreślił, 
że muszę się przede wszyst­
kim oprzeć ha siłach we­
wnętrznych.

Przew.: — Czy rozmawiał 
pan na temat planu z Ame-. 
rykanami?

Rajk: — Wiosna 1948 roku 
rozmawiałem w sprawie po­
wyższego planu z posłem ame 
rykańskim w Budapeszcie, 
Chapinem. Wskazałem na to,

że Rankovicz spodziewa się, 
że Stany Zjednoczone w od- 
powiednim momencie odwró« 
cą uwagę Związku Radziec­
kiego od wydarzeń na Wę­
grzech. Chapin, po -krótkim 
wahaniu, oświadczył, że zna . 
plan. Wnioskowałem z tego, 
iż Tito zapoznał Amerykanów 
ze swym planem względnie 
opracował plan ten wraz z

Rankoyicz zaznaczał, że po 
ogłoszeniu rezolucji Biura In 
formacyjnego jest rzeczą nie­
możliwą zdobyć władzę bez 
użycia siły. Można liczyć na 
powodzenie, jedynie w wyniku 
zbrojnego zamachu stanu.

Rankovicz mówił nadto, — 
że Tito gotów jest oddać do 
dyspozycji Rajka duże oddzia­
ły wojskowe jugosłowiańskie, 
przebrane w mundury węgier­
skie. Do akcji mieli być rów 
nież Użyci Węgrzy, przebywa­
jący w Jugosławii, faszyści wę 
gierscy i zwolennicy Hort- 
hy‘ego, znajdujący się w Niem 
czech zachodnich. Oddziały te 
miały z Niemiec wyruszyć na 
Węgry przez terytorium Jugo

Rankoyicz oświadczył przy 
tym, że Kościół wzmoże sw% 
działalność przeciwko rządowi 
demokracji ludowej i zapowie­
dział, że Mindszenty przejdzie 
do energiczniejszej akcji.

Przew. — Jakie jest właści­
we pańskie nazwisko.

Rajk: — Roech, a nie Rajk, 
Prawdziwe swe nazwisko zmie 
nilem, by uchodzić za Węgra 
czystej krwi. W rzeczywistości 
jestem Niemcem.

Klasyfikacja gruntów
w <*alvnt k r a f u

WARSZAWA (PAP). Od 15 
września br. rozpoczęły się w 
całym kraju — we wszystkich 
majątkach i gromadach — ba 
dania, związane z klasyfika­
cją gruntów.

Badania te mają na celu uzy 
skanie danych, które mogły 
by:

1) Posłużyć w przyszłości

1 0  l a t  ^ e m u

18 —  ,*X —  1939
O eodz 4 rano Rydz - Śmigły, 

rzy uwikłanych w ciężkie

Bzurą, mimo stałych ataków, pro 
wodzonych na ziemi i z powie-

ska I podolska brygada kawalerii,

innych oddzioWui.’ Grupy te, po­
konując po drodze opór napotka 
nych oddziałów niemieckich prze

Na Warszawę trwają nieprzer­
wane naloty. Stolica plonie.

likwidują Jednostki byle) armii 
„Kraków" — część oddziałów bro

Oddziały armii „Karpaty" icon 
tynuowały odwrót w kierunku

do sprawiedliwego usta­
lenia podstawy opodat­
kowania.

2) Być wykorzystane po­
nadto przy planowaniu 
upraw, kontraktacji i 

melioracji.
Organizacją badań zajmuje 

się główna komisja , do badań 
w sprawie klasyfikacji grun­
tów, powołana przez Minister 
stwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych oraz komisje wojewódz­
kie, powiatowe i- gminne.

W gromadach i majątkach 
badania przeprowadzają 2-oso 
bowe zespoły klasyfikacyjne, 
w skład których wchodzą, za­
równo fachowcy — znawcy 

gleb (np. agronomi gminni) 
jak i przedstawiciele czynni­
ka społecznego.

T raged ia  w Tatrach
Dwaj studenci zginęli

ZAKOPANE. (PAP). W so­
botę 17 bm. odbył sie w Za­
kopanem pogrzeb Jerzego 
Woźniaka, tragicznie zmarłe­
go w wypadku turystycznym 
w Tatrach czeskich.

Zmarły miał 22 lata i był 
studentem medycyny na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Zgi 
nął on wraz z towarzyszem 
wycieczki- turystycznej — stu 
dentem Uniwersytetu War­
szawskiego Andrzejem Nun- 
bergiem, w czasie wchodzenia 
na Rumanowy Szczyt.

Tragiczny wypadek wyda­
rzył się 17 lub 18 sierpnia, 
gdyż 16 sierpnia obaj turyści

przekroczyli granicę, • 17
sierpnia pozostawili plecaki w 
Dolinie Kaczej oraz kartecz­
kę z informacją, że udają się 
na Rumanowy Szczyt:

- Pogrzeb Wożniaka,., należą­
cego do najlepszej kląsy, pol­
skiego taternictwa, .̂, zgroma­
dził w Zakopanem wielu ,n>i- 
łośników turystyki oraz dzia­
łaczy sportowych i kolegów 
zmarłego z całego kraju.

I)ru<» i dzień procesu

Pucz wojskowy na Węgrzech 
pfzygogowywcił oskarż. Palffy

BUDAPESZT. (PAP) W 
drugim dniu rozprawy przeciw 
ko Rajkowi i współoskarżo- 
nym zeznawał Palffy— b. wi 
ceminister obrony.

Na pytania przewodniczące- 
got. Palffy przyznał, źfe służył 
w armii Horthy‘ego w randze 
porucznika.

Z końcem 1944 loku Palffy 
żywił nadzieję, że decydującą 
rola Węgierskiej Partii Komu 
nistycznej będzie miała cha­
rakter przejściowy. Wyobra- 

_żał on sobie, że Amerykanie 
i Anglicy obsadzą Węgry.

W roku 1945 Palffy nawią­
zał kontakt z Rajkiem, który 
wtedy był sekretarzem buda­
peszteńskiej organizacji partii

Palffy zeznaje, że po opubli 
kowaniu rezolucji Biura łnfor 
macyjn., wskazał jugosłowiań­
skiemu attache wojskowemu w 
Budapeszcie pięć punktów gra 
nicznych, przez które można 
było przemycić na Węgry ulot 
ki i czasopisma, skierowane 
przeciwko Zwią&kowi Radziec 
kiemu i -Biu»u Informaeyjne-

Przewodniczący zapytuje ja­
kich informacji żądali od Palf- 
fy*ego Jugosłowianie.

»$lowmy R zesio¥sŁ ie«
RZESZÓW (PAP). — W 

Rzeszowie wyszedł pierwszy 
numer lokalnego pisma pod

SZMERY ODRY
„Przygoda Trawki“

prócz swego ulubionego

mlały u, tym roku Jesz­
cze jedną atrakcję. Bę-

spdi dajecięcy przygoto-

Młodzi aktorzy doskona 
te  ̂ wywiązują się ze

no prtfby punktualnie I 
słuchają wskazówek swej 
reżyserki p. Kalinowiczo- 
wej.

A więc niezadługo wszy 
stkie dzieci wrocławskie 
będą wiedziały co „tu

Radio na Marsie
Przeprowadziliśmy wczo

z właścicielem kiosku na 
Sępolnie.

— Jakie tygodniki cis-

izq się największym po-

— Oczywiście „Przyja-

„Szpilki", Niech pan po 
patrzy, jaki jest doskona 
ły dowcip w najnows-m

Czytamy:

(my przeczytać w humo 

sa taką anegdotę: 

prowadzić wojnę?

Nasz błyskawiczny 
konkurs

rżenie sięgają głęboko" 
odniósł duiy sukces. Do 
późnych godzin nocnych

jestrowały trafne odpo-

nadesłałi na konkurs. Na 
stępnie przewieźliśmy z 
ZOO słynną papugę (tę, 
która nie chciała zabrai 
głosu na nasze) „Gazecie 
Mówionej"). Papuga • iy-

dzonych, które ogłosimy

kowym. Rozwiązanie kon 
kursu podajemy na stro-

O pewnym pisarzu 
szczecińskim

cy pisarz.

— Bo zajął jut dwie 
wille i stora się o zoję- 
cif trzeciej.

Dawniej i dziś

liśmy świadkami w „La

nazwą „Nowiny Rzeszowskie!". 
Nowa gazeta jest codziennym 
organem komitetu wojewódz­
kiego PZPR Rzeszów, wyda­
wanym przez V miejscowy , od­
dział RSW Prasa. Przygoto­
wując w rzeszowskich Pań­
stwowych Zakładach Poligra­
ficznych baze techniczną dla 
dziennika, rozbudowano . dru­
karnię, którą wyposażono w 
rotację oraz linotypy. \

Zespół zakładów wykonał w 
pełni swe zobowiązania i u- 
kończył wszystkie prace przy­
gotowawcze na dzień 15 bm.

„Nowiny Rzeszowskie" są 
pierwszym samoistnym dzien­
nikiem woj. rzeszowskiego, któ 
re przed wojną pozbawione by 
ło gazety codziennej.

Palffy stwierdza, że chodzi- 
ło im o informacje dotyczące 
organizacji armii węgierskiej, 
składu jej k pusu oficerskie­
go i partii.

Dalsze pytania przewodniczą 
cego dotyczą „likwidacji" przy 
wódców węgierskiego życia p<* 
litycznego, planowanej przez 
spiskowców.

Oskarżony zeznaje, że pe 
raz pierwszy mówił mu o tyn» 
w Rzymie Bedelkov.cz. Następ, 
nie Zokal przekazał mu polec* 
nie Rankovicza w myśl ktpre 
go Rakosi, Farkas i Geróe mi« 
li być „aresztowani1, poczyń* 
nastąpić miał pucz.

Przewodniczący: — Co : pan 
zrobił dla realizacji tego pu-

Palfy: — Przygotowałem 
plan polegający na tym, że 
Korondy miał zorganizować 
trzy grupy — każda po.12 
osób. Zadaniem ich było are 
śztowanie i zlikwidowanie 
wspomnianych trzecia prZywód 
ćów rządu węgierskiego.

Przewodniczący: - Jaki byt 
cel puczu ?

Palffy: — Oderwanie Wę­
giel- od, Związku Radzieckiego 
i zjednoczenie ich wokół Juk* 
sławii i Tito. Oczywiście Wę­
gry stanowiły tylko ezęĄę. te­
go planu. W najbliższym cza­
sie Jugosłowianie zamierzali 
drogą puczu uczynić to same 
w innych krajach demokracji 
ludowej.

Z kolei oskarżony odpowia­
da na pytania prokuratora.

Prokurator: mówił pan, że 
ludzie Tito zajmowali się sżpie 
gostwem w krajach demokra­
cji ludowej.

Palffy: Nedelkovicz oświad 
czył mi podczas spotkania w 
Rzymie, że podobną podziem­
ną robotę prowadzi we wszyst 
kich krajach demokracji ludo- ' 
wej i w Związku Radzieckim.

Prokurator: paii był kierów 
nikiem policji wojskowej, któ­
ra miała za zadanie demasko­
wanie szpiegów?

Palffy: tak jest.

400 tys. drzew
p osad zon o w p ow iec ie  trzebnickim

WROCŁAW. Jedno z przodu 
jących miejsc w akcji zalesia­
nia i zadrzewiania nieużytków 
rolnych — zajął na Dolnym 
Śląsku, pow. Trzebnica. W wy 
niku akcji, w której wzięły 
udział lokalne organizacje mło 
dzieżowe i szkolne oraz miej­
scowe społeczeństwo — zale­
siono 28,46 ha nieużytków na 
terenach lasów państwowych 
oraz 12,96 ha gruntów chłop-
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BUDAPESZT (PAP). W toku swych zeznań w pierw­
szym dniu procesu .oskarżony Rajk oświadczy!, że otrzyma! 
od llankoiic/a polecenie zorganizowania wymiany ofice­
rów policji i armii między Węgrami a Jugosławią, aby 
mieć możność szerzenia propagandy antyradzieckiej
wśród oficerów węgierskich i werbowania ich dla planów 
Tito.

Oskarżony wypełniał zle­
cenia Rankovicza. Wprowa­
dził on prawicowych socjal­
demokratów do policji poli­
tycznej, rozwiązał komuni­
styczną organizacją partyj­
ną w policji . i zaczął orga- 
nizować antydemokratyczne 
uzbrojone oddziały, na któ­
rych miał się oprzeć przy pró 
bie obalenia rządu demokra­
tycznego.

Rajk ułatwiał również u- 
cieczkę za granicę rozmaitym 
szpiegom i działaczom faszy­
stowskim, w tej liczbie b. 
przewodniczącemu parlamen­
tu Vardze, przywódcy prawi­
cowych socjalistów Peyerowi

lucji, nauczycielstwo wrocław- 

biernym w rozgrywającej się wal

dział' ludzi na takich, 'którzy bu-

PNa działalność reakcyjnej czq- 

wzmozeniem wysiłku w umacnla-

do realizacjl powszechności nau

I do podniesienia poziomu naucza 
| nia w szkołach,

do wpajania młodzieży uczuć

rze Słąsklm" tali e) sce 

W barze pije wódkę pe

Ojciec nałewa mu mały 
naparsteczek wódki. Sy­
nek wzdryga się, u-resz-

ojciec. VV

musi to pHl 
Po trzech latwch, gdy

kami takiej sceny:

ojciec I pije mleczko 
Przychodzi syn. Ojciec

-  Wypij.

— No widzisz, do tego

Str. 2

skieh nie nadających się pod 
uprawę.

Ponadto założono trzy laski 
szkolne w gminach Kubryk i 
Bukówka oraz zadrzewion* 
dwa place szkolne w Oborni­
kach śląskich i szereg placów 
i skwerów w 12 osiedlach ro­
botniczych. Zasadzono Jączni# 
ponad 400 tys. sadzonek drze* 
szpilkowych i liściastych.
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Budapeszt, 16 września 1949 
Nie bez cynicznej dumy 

mówił na procesie główny 
skarżonym Laszlo Rajk o opi 
nii, jaką dal o nim swego 
;3 su wywiad amerykański. 
7esienią 1945 r. powiedział 

jo niego min. Kowac, pracow 
nik amerykańskiej służby wy

— My pana nfe traktujemy 
jako zwykłego agenta, który 
nam tylko będzie udzielał in­
formacji. Pańskie stanowisko 
predestynuje pana do innej 
roli. Żądamy od pana wielkiej 
roboty politycznej, wypełnie­
nia politycznych zadań, które

■ utorują drogę naszym celom 
Ina Węgrzech.
I  BEZMIAR UPODLENIA 
I  Rzeczywiście, kiedy słucha
■ my zeznań Rajka, tego spokoj
■ nego, beznamiętnego wylicza- 
Inia jego zbrodniczych czy-
■ nów, posunięć i przygotowań, 
I  odsłania się przed nami nie
■ tylko bezmiar upodlenia czło -
■ wieka, który zaczął 18 lat te- 
I  mu od sprzedawania swoich 
I  towarzyszy, a skończył na 
I  sprzedawaniu swego narodu i 
I  swego kraju ojczystego. Odsła
■ nia się przed nami obraz po-
■ twornego spisku, uknutego w
■ gabinetach bankierów amery- 
I  kańskich i-szefów międzyna- 
I  rodowego wywiadu, spisku 
I  skierowanego przeciwko naro 
I  dom krajów demokracji lud. 
I  W spisku tym, którego celem
■ było skolonizowanie poludnio 
I  wo - wschodniej Europy i 
I  przekształcenie jej w bazę wy 
I  padową przeciwko Związko- 
I  wi Radzieckiemu — oskarżo- 
I ny Laszlo Rajk i siedmiu je- 
I go kolegów — to nędzne pion 
I ki wielkiej gry, prowadzonej 
I przez inne siły.
I Nie lekceważmy zresztą ich 
I roli. Te pionki miały na sza- 
I chownicy celów kolonialnych,
I wymierzonych przeciwko Wę- 
I grom i innym krajom demo- 
| k racji ludowej, odegrać nie- 
I byle jaką rolę. Czyż nie opo- 
I wiadał nam o tym na sali są­

dowej' Laszko Rajk, przytacza 
jtc ostatnią rozmowę swoją z 
przedstawicielem. wywiadu 
amerykańskiego? Jesienią 
1946 r. przyjechał do niego z 
amerykańskiej strefy Niemiec 

I niejaki HimlerMarton („spe 
cjalnie dla rozmowy ze mną“ 
— dodaje oskarżony) i prze­
kazał mu instrukcje dotyczą­
ce wzmocnienia elementów 
prawicowych na Węgrzech i 
przygotowań do obalenia rzą 
du ludowego. Na pożegnanie 
mister Himler - Marton po­
wiedział:

— Więcej widywać się nie 
będziemy. Odtąd kontakt z 
panem obejmie grupa jugo­
słowiańska.

ko  re spodem ja telefoniczna AI*!

bryki metalurgicznej Mawag, 
z młodą pracownicą biurową 
fabryki elektrotechnicznej 
Orion i z grupą młodych ro­
botników stoczniowych. Za­
mieniłem kilka słów na ten 
temat z Borysem Polewojem 
z Moskwy i Derkiem Kartu- 
nem z Londynu — dla nikogo 
z nich nie były- niespodzian­
ką przedstawione dziś. przez 
oskarżonego Rajka miażdżące 
dowody wysługiwania się kli­
ki Tita wywiadowi amerykan 
skiemu.

Laszlo Rajk mówił, że je­
go zdaniem wywiad amery­
kański ma jeszcze z okresu 
przedwojennego jakieś doku­
menty, kompromitujące Tita 
oraz Rankowieza i że trzyma 
ich w ten sposób w szachu. 
Bardzo być może. ale dla każ 
dego, kto wnikliwie patrzy 
na sytuację powojenną, kto 
uważnie wsłuchał się. lub 
wczyta w sprawozdanie z 
przebiegu pierwszego dnia 
procesu budapeszteńskiego, 
jasne jest, że zagadnienie nie 
sprowadza się do afery poli­
cyjnej, choć odgrywa ona tu 
zapewne poważną rolę.

nów obywatefi innych państw 
demokracji ludowej miała 
być przygotowana krwawa 
„noc długich noży“.

Każdy w naszym krajy ro­
zumie, że demaskowanie i lik 
widacja amerykańsko - titow 
skiego spisku na Węgrzech 
jest nie tylko wielkim sukce­
sem bratniej demokracji wę­
gierskiej — jest wielkim suk 
cesem światowych sił postę­
pu i pokoju. Jest wiel­
kim sukcesem także i Polski.

ZAWODNE SĄ WYSIŁKI 
KARŁÓW REAKCJI

Kiedy na konferencji praso 
wej w przeddzień procesu zja 
wił się Borys Polewoj, powi­
tały go serdeczne długotrwa­
łe oklaski. Witaliśmy obywa­

tela potężnego mocarstwa so­
cjalistycznego, które samym 
swoim istnieniem krzyżuje o- 
błędne plany i spiski, skiero­
wane przeciwko wolnym na­
rodom.

Na procesie mało mówi się 
o Związku Radzieckim. Ale 
któż nie pojmuje, że wszyst­
kie wysiłki podżegaczy wojen 
nych i ich wywiadów, wszy­
stkie zbrodnicze spiski i
sprzysiężenia mają w osta­
tecznym rachunku na celu
izolowanie i podważenie potęż 
nej twierdzy światowego po­
stępu. 1 któż nie rozumie, iak 
śmieszne i jak nedzne i za­
wodne są wszystkie te usiło­
wania zaplutych karłów reak 
cji, skazanych przez historię 
na zagładę.

Proces Laszlo Rajka jest 
jeszcze jedną ilustracją tego 
faktu. Henryk Werner

Howard Fast o faszyzacji 
życia w USA

wywiad swego nowojorskiego ko­
respondenta ze słynnym ameiy

Howard Fastem. r*st wygiasz=ł

Paula Robesona w Peekkwill 1 wi 
dział ataki chuliganów faszystów 
skicb z „Ameryk****.:-;;') Legio-

Fast — były próbą monopollstycz 
nych kapitalistów. Obserwowałam 
trzech agentów Ministerstwa Spra 
wledliwoścl. którzy przy? ądall 
się prowokacjom od początku do 
końca, notując przebieg wypad­
ków. Nie usiłowali oni tnterwe 
niować. A potrafiliby zapobiec 
prowokacjom, gdyby tylko shcle 
Ii. Otrzymali Jednak polecenia za 
chowywania całkowitej bierności 
1 spokojnego przyglądania sie in

były zamieszane w Incydentach. 
Twierdzi się, że wypadki w Peeks

ko" „akcją " m iejscowej l̂udnośći,

antykomunistyczne uczucia". W
rzeczywistości do PeekswiU przy

nu amerykańskiego" mimo, *e

ciwko Robesonowi w PeekswiU, 
zdradzają coraz bardziej i.isilaja 
cą się faszyzację amerykańskich 
klas rządzących" -  zako’ ~zył

W Moskwie powstaje 
„Dom Książki Dziecka"

W Moskwie powstaje „Dc -a

stytucj^nT śwlecie. „Dom  ̂Książ

2 noifei Słowacji

TITO — PRZEŁOŻONYM 
WĘGIERSKIEJ GRUPY 

DYWERSYJNEJ
W niespełna rok potem do 

tej Ich rozmowy nawiązał, ju­
gosłowiański minister spraw 
wewnętrznych, Rankovic i po 
wiadomił Rajka, że na pole­
cenie czynników amerykań­
skich, przełożonym dywersyj­
nej grupy węgierskiej będzie 
odtąd premier rządu Jugosła­
wii, Tito.

Niespodzianka? Sensa­
cja? — Rozmawiałem w cza­
sie przerwy z wieloma ludź­
mi, by się przekonać, czy zro 
biło to na nich wrażenie sen­
sacyjnej niespodzianki. Roz­
mawiałem z siwawym robot­
nikiem budapeszteńskiej fa-

wielkiego Fryderyka, nabiera

każda jednak poezja Urasta się

dźwiękami Jego otworów. nie k*fc 
d» strofa wyrasta s natchnie-

z Chopinem", montaż literacki 
muzyczny, ktdry wszedł na afisf 
Teatru Młodego Widza w* Wros 
lawiu, stanowią pewną całość.

Zespolenie muzyki ze słowem 
nie jest łatwe. Potrzebne Jest tu

stroju, zrozumienie komunika- 
tywnej treści muzycznej. Rzuca 
nie na kanwę utworów geplai 
nego kompozytora własnych wy­
obrażeń może być świętokradzt­
wem, może strywiallzować mjzy- 
ką 1 zgasić Jej czar. Jerzemu Hor 
dyńskiemu udało się wybrnąć

stkle wiersze są wyrównanej ta-
koścl. Niemal wszystkie jednak 
wplatają się w tło utworów, u 
twory dobierane są trafale do wy

czej na podświadomych odczu­
ciach reminescencją muzyki cho­
pinowskiej.

Autor wierszy nte stan się

JAWNI WROGOWIE 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Haniebny spektakl szpiego­
stwa i zdrady, którego jesteś­
my świadkami w Jugosławii 
i którego aktorzy bezskutecz­
nie usiłują zmącić atmosferę 
w krajach demokracji ludo­
wej, by skierować je przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
— ma niewątpliwie głębsze 
podłoże.

Do kierownictwa partyjne­
go i do władzy w Jugosławii 
dorwała się grupa nacjonali­
stów 1 trockistowców — daw­
nie zamaskowanych, dziś dzia 
łających jawnie — ludzi wro­
gich masom ludowym, fana­
tycznie nienawidzących Zwiąż 
ku Radzieckiego, ludzi, któ­
rzy wbrew dążeniom swego 
narodu — doprowadzili do 
przeistoczenia Republiki Ju­
gosłowiańskiej w państwo bur 
żuazyjne, faszystowskie, w ko 
lonię wielkich drapieżników 
Imperialistycznych.

Tylko na tym tle mogło 
dojść do takiej sytuacji, w któ 
rej kierownicy państwa, pre­
mier i jego ministrowie za­
mienili się w szefów jugosło­
wiańskiej filii wywiadu ame­
rykańskiego.

CHODZIŁO
NIE TYLKO O WĘGRY
Oto siedzimy na tej sali są­

dowej — nie tylko robotnicy 
i pracownicy budapeszteń­
skich zakładów pracy, ale i 
dziennikarze — przedstawi­
ciele wielu krajów. Słuchamy 
uważnie dziejów spisku, skie­
rowanego przeciwko Ludowej 
Republice Węgierskiej. Ale 
czujemy 1 rozumiemy, coraz 
lepiej rozumiemy, że to nie 
jest tylko sprawa ludu Węgier 
skiego. Z każdego słowa La­
szlo Rajką wynika, że ten sza 
tański spisek skierowany był 
przeciwko wszystkim nam, 
przeciwko wszystkim krajom 
demokracji ludowej i przeciw 
ko Polsce. •

To nie tylko Węgry, to I 
Polska w planach amerykań­
sko -  titowskich miała być 
zamieniona w kolonię Wall- 
Street. To nie tylko dla milio 
nów Węgrów, ale i dla milio-

TAKIE DOMY — JASNE I PRZESTRONNE -  BUDUJE SIĘ OBFC 
NIE NA SŁOWACKIEJ WSI

dla nauczycieli, pisarzy i rajd- 
ców Instytucja ta będzie konty­
nuowała tradycję wielkiej BiWŁ«- 
teki Dziecięcej w Moskwi*

W‘„Domu Książki Dziecka" ; t 
tykać się będą pisarze 1 artyści.

młodocianymi czytelnikami 1 t  
słuchlwać będą Ich krytyk 1 t f  
czeń. Biblioteka tej Instytucji z* 
wierać będzie wszystkie książki 
dziecięce, opublikowane w ZSRR. 
krajach demokracji ludowej 1

nych krajów.

Terror hitlerowski pod 1 
kierownictwem Ameryka- ‘

niemieckim elementom postępo­
wym, rozpocznie się wkrótce pod 
kontrolą „niemieckiego wydziału 
departamentu" amerykańskiego 
tajnego wywiadu (CIC). Szefem 
Jego Jest pułkownik Higglns, V ty 
radca Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści w USA. Na czele berlińskiego 
oddziału wspomnlanegg departa-

centralno-europejskim wydziale a- 
merykańskiego Biura Usług Stra­
tegicznych (OSS). Biura majora

słone na Neukoeln (berliński® 
przedmieście), gdzie dawne poli­
cyjne lokale zostały zaopatrzono 
w specjalne cele więzienne 

Age- dla niemieckiego depar­
tamentu CIC-u rekrutowani będą 
spośród dawnych gestapowców I 
członków hitlerowskiej służby bez 
pieczeństwa. Werbowaniem agen­
tów zajmą się amerykańscy ofice 
rowie, korzystający Już w tym ce

łu o niemieckich anty-faszystach. 
Staną się oni prawdopodob >

gó wydziału" CIC-u.

Jak na drożdżach  
rosną w  sto licy osiedla m ie s zk a n io w e

Wielkie dzieło budowlane Zakładu Osiedli Robotniczych
Powszechną i chyba najwięk 

szą bolączką mieszkańców War 
sza wy jest brak mieszkań. Nie 
dziwnego — w pierwszej fazie 
odbudowy Stolicy nie było mo 
żliwóści rozwinięcia budowni­
ctwa mieszkaniowego w skali 
odpowiadającej potrzebom lud 
ności. Chodziło wtedy przede 
wszystkim o uratowanie tych 
budynków, które nadawały się 
jeszcze do odbudowy, o ożywię 
nie zamarłych dzielnic przez 
budowę ulic i arterii przelo­
towych, a wreszcie o to, by 
miasto mogło spełniać funkcje 
stolicy państwa, do czego mu­
si mieć odpowiednie gmachy 
urzędów i biur.

Pierwsza fazałfodbudowy zo 
stała już ukończona. Od ubie­
głego roku rozpoczął • się ol­
brzymi wzrost nowego budów 
nictwa mieszkaniowego, podej­
mowanego przez różne spół­
dzielnie mieszkaniowe z War­
szawską Spółdzielnią Miesz­
kaniową na czele, a przede 
wszystkim przez Zakład Osie­
dli Robotniczych.

Przejdźmy się po Warsza­
wie i obejrzyjmy pracę nad bu 
dową osiedli ZOR-u, które jak 
grzyby po deszczu wyrastają 
tam, gdzie do niedawna stercza 
ły jedynie ponure ruiny.

Rozpocznijmy nasz przegląd 
od osiedla Młynów, które pow­

staje po obu stronach ulicy 
Górczewskiej i Leszna. Budo­
wę tego osiedla rozpoczęto w 
ubiegłym roku kosztem 270 mi 
lionów zł. Obecnie, kosztem 
ok. "950 milionów zł wykańcza 
się 15 bloków mieszkalnych z 
ubiegłego roku i buduje się 15 
nowych. W tych 30 blokach 
powstaje ponad dwa i pół ty­
siąca izb mieszkalnych.

Budowane obecnie osiedle 
jest pierwszym z sześciu, któ 
re stworzą całą dzielnicę miesz 
kalną i połączą się z drugim 

^siedlem na Kole. W tej nowej 
dzielnicy na Woli będzie miesz 
kać ok. 50 tys. ludzi. Pierwsze 
osiedle będzie całkowicie ukoń 
czone już w przyszłym reku.

Kolonia Mirów, ciągnąca się 
od Hal Mirowskich do Lesz­
na, jest obliczona na ok. 2.000 
mieszkańców, ale za to już w 
przyszłym roku będzie ukoń­
czona całkowicie. Pierwsze o- 
siem bloków zaczęto budować 
w roku ubiegłym kosztem 135 
milionów zł. W roku bież. na 
budowę przeznaczono 400 mi­
lionów zł, za które wykańcza 
się rozpoczęte bloki i buduje 
się sześć nowych. Kolonia bę­
dzie liczyć 14 bloków o łącz­
nej ilości 1.347 izb.

Osiedle Nowomiejskie, poło­
żone przy ul. Zakroczymskiej,

rozpoczęto budować również w 
ub. roku. Obliczone jest ono 
na ok. 6.000 mieszkańców. Do 
tychczas kosztem 230 milionów 
zł buduje się 7 bloków o łącz 
nej ilości 514 izb. Za dwa lata 
osiedle będzie całkowicie goto

MURANÓW I MOKOTÓW 
Budowę osiedla Muranow- 

skiego rozpoczęto, w roku bie­
żącym kosztem ok. póltjra 
miliarda zł. Buduje się tu 28 
bloków mieszkalnych o łącznej 
ilości 2.856 izb. Jest to pierw 
szy etap budowy, która rozwi 
nie się w pełni w ramach pla 
nu sześcioletniego.

Cztery osiedla stworzą dziel 
nicę mieszkalną, obliczoną na 
50 tys. mieszkańców. Powsta­
nie ona na obszarze ok. 200 he 
ktarów ruin — od skrzyżowa­
nia Trasy W — Z i ul. Mar­
szałkowskiej aż do wiaduktu 
Źoliborskiego.

Pierwsze mieszkania na Mu 
ranowie zostaną oddane do 
Użytku jui w bieżącym roku. 
Będzie to 7 wielkich bloków.

Osiedle ZOR-u na Mokoto­
wie będzie przylegać do wiel­
kiego osiedla WSM-owskiego. 
Buduje się tu II bloków, na 
które przeznaczono dotychczas 
ok. pół miliarda zł. W roku

W r o c ła w s k ie  w i e c z o r y  t e a t r a l n e

„ R o z m o w y  z  Chopinem
Montaż Jei\ee»o ilurdyńskiego

h Teatrze M łodego W idza

nesie melodii świat własnych » »  
obrażeń, niezbyt mocnych w wy­
razie, nie absorbujących wy-oî a*

Liryzm wierszy Hord yfvs tego 
śr-iewność strof — dzięki »'ar'oS

wanlu zwrotki sąlickiej, ledwł

V.!% stwierdzają duże niebezpe- 
czeństwo dla recytatora Z wy­
jątkiem ostatniego wiersza, moc 
nego w akcencie, będącego nie­
jako aflrmacją całego w:e*:złra.

stawiającym wysokie wymagań?* 
wykonawcom, reżyserowi, a oa- 
wet akustyce sali. Pomimo rze-

rezultacle tnp dekoracja) przed 
stawienie przerastające montaż 
krakowski — recytacje nie osią­
gnęły poziomu.

z małymi wyjątkami. CJ.eżą 
di nich p Świątek Dzied-uzyc 
fe4 dzięki subtelnej, « Łarazem

(szczególnie ..Na Pere Lach* n ") 
ot az -  gdyby nie niedyspozycja

cytacji I trudny w zrozum eniu 
-  ginął całkowicie, szczególn e w

rat się nadać całości styl teatru

widza) ożywił pewną -urhPwo- 

gestykutacją. Elekt byłby znacz-

gongu użyto fortepian, co momen

bieżącym ukończy się cztery 
bloki, a resztę w następnym.

Całość -Jjędzie miała 1.056 
izb i pomieści ok. 2,5 tys. mia 
szkańców. Dzielnica, która po 
wstanie przez połączenie osie­
dla ZOR-owskiego z WSM-ow- 
skim, będzie liczyła ok. 10 
tys. mieszańców.

PRAGA,
ŻOLIBÓRZ 1 OKĘCIE

Między ulicami: Ratuszową, 
Jagiellońską, Cyryla i Metoda 
go oraz Targową powstaja 
osiedle przeznaczone na miess 
kania dla robotników Wiel­
kiej, nowopowstającej fabryki 
samochodów. Będzie to duż® 
osiedle, obliczone na ok. 10.000 
mieszkańców. Budowę rozpo­
częto w roku bieżącym kosz­
tem prawie 225 milionów zł.

Na Żoliborzu buduje ZOR 
małe, bo liczące tylko dwa W® 
ki o 237 izbach osiedle dla pra 
eowników Instytutu Chemii 
Przemysłowej. Będą one odda 
ne do użytku pod koniec bież* 
cego roku. Na Okęciu zaś, roz 
poczęto budowę dużego bloku 
mieszkalnego o 100 izbach ko 
sżtęm 47 milionów zł. Już w 
bieżącym roku zamieszkają w 
nim pracownicy PLL „Vot‘\ 
W przyszłym roku ZOR podej 
mie tu budowę nowych blo­
ków mieszkalnych.

PIĘKNIE, 
WYGODNIE 1 JANIO

W planie sześcioletnim Za­
kład Osiedli Robotniczych roz 
winie i rozszerzy swoją dzia­
łalność. Oprócz wymienionych, 
będzie budował ns. terenie sto 
licy lub jej przedmieść liczna 
nowe osiedla. Projektuje budo 
wę dzielnic mieszkalnych na 
Zachodnim Żoliborzu, Polach 
Bielańskich, przy ulicach No­
wotki i Marszałkowskiej, na 
Ochocie, Grochowie, Starów­
ce oraz w Ursusie i Włochach.

ZOR nie buduje pojedyn­
czych domów, lecz cale osiedla 
i dzielnice. Dzięki temu w wy 
sokim stopniu obniżają się ko 
szty budowy, a ludzie pracy 
po znacznie niższych cenach 
mogą korzystać z urządzeń 

usługowych takich, jak central 
ne ogrzewanie, pralnie, stołów 
ki, świetlice, biblioteki i czy­
telnie, kawiarnie, żłobki, ogród 
ki jordanowskie. Osiedla oto­
czone są zielenią i drzewami, 
mają własne szkoły sklepy i 
kina.

ZOR dostarcza ludziom pra 
cy mieszkań nowoczesnych, 
wygodnych i tanich, w których 
naprawdę milo jest mieszkać 
i wypoczywać po pracy.

£Z. SiedlecH

nastrój wieczoru.
Wszystkie te usterki Jednak n.e

mie -  w.eczór bardzo udany 
Zdobędzie sobie na pewno we 
Wrocławiu duży aplauz.. Zasługa

Omówienie jej muzyki pozostaw*

y Leszek GoliAskl

ny uśmiech rzeźby Chopina, czy

niczirej, czy połączenie poezji z 
muzyką, dość, że słuchając mu-

wach z Chopinem" odnalazłem

skupienia I melancholijnej cowa-

Chopinie Miękka ł subtelna gra 
Marii Bilińskiej-Riefcerowe] z tą­
pią Się w tę atmosferę Nie my-

sztucznej czułostkowości — wy­
konania jej tchną prostotą I wew

Być może. że w etiudach »-

nia 1 dobrze wydobytą łloię dy-

go Widza „nie grzeszy" pięknym 

g-molł brzmią pełnym dżw'?-

kach f moll i bemoli -  pięknie 
podporządkowany rytm llnll ago-

Mamy nadzieję, że po gorącym

bliczność w „Rozmowach r Cho-

ści pełneao recitalu, na którym

Str. a ’Nr 25,
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Ludzie ,  n o rm y  ? m a s z in y

Świdnica oszczędza dewizy
Już nie sprowadzamy „rozpinek" zza granicy

i f ta  Azarokim

drut z olbrzymiego zwoju 1 
tną w odmierzone kawałeczki; 
Sypiąc na olbrzymią halę sno­
pem iskier, automatyczne ma­
szyny do szlifowania nadają 
końcom drutów ostrość igty.

Idealnie wyszlifowana na o- 
ko igła daleka jest jednak od 
ideału. Dopiero automat - pole 
rowaczka uczyni jej ostrze na 
leżycie gładkie.

Z tych wyostrzonych drutów 
ucina niewielka gilotynka ko­
niuszki ostrzy i to są właśnie 
igiełki do rozpinki. A całe dru­
ty wracają znowu do szlifier­
ki i polerowaczki.

— Norma jest po to, by ją 
przekraczać — mówi Irena 
Stelmach. Jej zespół polerowa 
czek i polerowaczy w składzie: 
Czesław Kissa, Irena Kęcka,

Józefa Płachecka, Helena Kale 
ja, Jerzy Lutowski i Maria 
Czych, myśli tak samo jak bry 
gadzistka i osiągnął ostatnio 
148 proc. normy. Sama Irena 
Stelmach szczyci się rekordo­
wym wynikiem 234 proc. nor-

NAJLEPSI 
WSPÓŁZAWODNICZĄ 

Zespół Iieny Stelmach ustą 
pił jednak pierwszego miejsca 
brygadzie Bronisława Stacho­
wicza, montującej rozpinki.

— My, ZMP-owcy, chcemy 
być pierwsi i staramy się o to 
— mówi Stachowicz. Jego bry 
gada — to Krasoń, Galant, Ka 
wecki, Kozłowski, Magiera o- 
raz dwie robotnice — Domasz 
czyńska i Brydniak.

Ogółem współzawodniczy w 
fabryce 50 proc. załogi. Indy­
widualnie — 41 o£Ób, reszta w 
10 zespołach, w czym 3 bryga 
dy ZMP. Przekroczenie planu 
produkcyjnego ( w lipcu — 
108 proc.), wzrost wskaźnika 
wydajności dla grupy przemy­
słowej z 2,71 w ostatnim kwar 
tale ub. roku, na 4,50 w roku 
bieżącym —• oto niewątpliwe 
dowody sukcesów produkcyj­
nych załogi i kierownictwa.

Skala produkcji jest olbrzy­
mia. Najrozmaitsze okucia, 
Części maszyn tkackich, wszel 
kiego rodzaju igły techniczne 
itp. Ostatnio zakłady podjęły 
się produkcji igieł technicznych 
dla PMT, czego nie podjął się 
żaden zakład w Polsce, (smm)

W in nice i k w iin ą te  g a j e  na S a cłia iin  e  — 
W ie lo ia c z ’<i —  U p rzyw ile jo w a n e !is<y 
m iło sn e —  „P ła s z c z k a  $m irn o w a “  —  

T ru sk a w k a w ie J U ś c i  fa jk a

Robotnicy u c ią  się

„B o d zie m y  pracować nad sobą
aby Polska była jeszcze wspanialsza"

—  m ó w ią  u czn iow ie U n iw ersytetu  P o w szech n eg o

uprawy karto/li, ogórków;, pomi­
dorów. o nawet winogron. Roz- j 
kwitły tam bowiem nowe gałęzie J  
gospodarki rolne].

Tam, gdzie przed laty przez nie ; 
przebyte lasy I zagajniki riodły ■ 
tylko niedźwiedzie szlaki, faluje j 
teraz ' morze złocistego zboża -  j 
pszenicy i żyta Dojrzewają na ;

ki i soja. Ma pustkowiach, gdzie ; 
rósty pokrzywy l krzaki, rożctą- 
gają si? obecnie działki wzór o- j
wych gospodarstw spółdzielczych, i

Sty. Wcześnie na wiosnę, gdy na ' 
polach leżą Jeszcze brudne piaty ; 
Śniegu, a siewy dopiero się roz- ' 
poczynają, mieszkańcy wyspy do j 
konywują zbioru, kapusty. Tak 
jak i chłopi kołchoźnicy w 1n- 
nych okolicach sieją oni kapustę

mia nie zamarza, a kapusta po-_ 

Jesieni, mieszkańcy zbierają p!o-

bydła. Bo pola Sachalinu pokry-

się około 337 000 bliźniąt rocznie, 
37.000 trojaczków, ' ale tylko 65

10 trojaczków ale tylko fo 5 dni 
czworaczki. Nasze górnośląskie

Gdyby zebrać wszystkich ludzi

zawiera przepis, zezwalający na 
opłacanie tylko połowy normal-

bowlem nie sprawdzm jego treści I 
Podobno nadużycia zdarzają 
bardzo rzadko. j

W zatoce Nagajewa na Dalekim I

środeĄ rybacki. Dziesiątki ama­
torów sportu rybackiego ściągają

dorsze, tbsoste syberyjskie itp.

ło się Złowić na haczyk niejakie, 
mu R Kalajdzie

Trofeum rybackie Kałajdy -

pominaMcymt .zęby piły.

Kołymie. Naukowcy orzekli, ie

ten spotyka się Wyłącznie w Mo 

Japońskiego. Nazywają tam tę

waż przebywa ona przeważnie za 
grzebana w piasek na dnie mar­

nie duża, jest niebezpieczna dla 

daje ona . głębokie rany. Jeżeli

w muzeum magadańskfr̂

wijaniu teorii Miczurina, polega­
jące na najróżniejszych krzyźo-

cowych i jagód, dokonywane na 
Krymie, dają wciąż nowe frapu­
jące wyniki.

ry budzą zdumienie botaników

ua „piękność Pawłowska" . Nie 
tylko pod względem wielkości, 
ale również j smaku zajmuje one 
pierwsze miejsce na świecie.

Ulice miasta zaroiły się mło­
dzieżą szkolną. Uczniowie wró­
cili z 2-miesięcznego odpoczyn­
ku opaleni, weseli, pełni sił do

Początek nowego roku szkol­
nego obchodzono we Wrocła­
wiu wesoło. A jest powód do 
radości. Nie ma ucznia i nie 
ma dziecka, dla którego za­
brakłoby miejsca w szkole. 
Wszyscy mają możność, a • na­
wet obowiązek uczyć się.

Nie zawsze tak było. Przed 
wojną wiele rodziców nie mo­
gło sobie pozwolić na posyła­
nie dzieci do szkoły. Wojna 
także przeszkodziła w nauce. 
A lata płyną. Dzieci dorasta­
ją. Brak wykształcenia, brak 
wiedzy — leży jak kamień na 
sercu tym pokrzywdzonym 
przez los ludziom. Lecz Polska 
Ludowa, aczkolwiek zniszczona,

W Radochowie, gm. Lądek, 
znajduje się grota skalna, do 
której wiodą dwa wejścia. 
Obok jednego z nich odbity 
czy wykuty jest w skale 
kształt człowieka przedpoto­
powego. Największą atrakcją 
groty jest jednak jezioro pod­
ziemne o powierzchni 100 m. 
kw. i 4 m. głębokości. Z sufi­
tu skały zwisają stalaktyty, 
będące naciekami z marmuru. 
Tym właśnie różni się grota 
radochowska od groty w Oj­
cowie.

Toteż napływ turystów do 
Radochowa jest coraz licz­
niejszy. Byłoby wskazane, aby 
Tow. Tatrzańskie, pod które­
go opieką znajduje się grota, 
zorganizowało w Bystrzycy'

jakiś punkt informacyjny, któ 
ry udzielałby turystom wska-

Powiat bystrzycki posiada 
jeszcze inną atrakcję. Jest nią 
zapora wodna i wodogrzmot 
Żeromskiego w Międzygórzu 
oraz szosa wiodąca przez 
szczyty gór od Lasówki i Mo- 
stowic — przez Rudawę — do 
Poniatowa. Na zboczach tej 
drogi, z której widać jak na 
dłoni Kłodzko, Kamieniec Ząb 
kowicki i Bystrzycę — rosną 
wzdłuż łubiny w 3 różnokolo­
rowych odmianach, a wśród 
nich — kępy polnego kwie­
cia. W lecie unosi się tutaj cu 
downa woń z tego kwietnego 

r kobierca. (J.Z.)

dźwigająca się z ruin i bory­
kająca się z tysiącznymi trud­
nościami, dała im możność uzu 
pełnienia wiadomości. Jedną z 
tych możliwości otwierają Uni 
wersytety Powszechne Związ­
ków Zawodowych.

W Nowym Dworze pod Wro 
cławiem, odbyło się otwarcie 
roku szkolnego w jednym z 
tych uniwersytetów. Ucznio­
wie tego zakładu — to nie 
młodzież szkolna, przybyła z 
2-miesięcznych wakacji, lecz. 
robotnicy fabryk wrocław­
skich, którzy prosto od war­
sztatu czy maszyny skierowali 
swe kroki do budynku szkolne­
go.

Oto Leszek Sołtys — męż­
czyzna średniego wzrostu o po­
ważnej, myślącej twarzy. Pra­
cuje w Pafawagu jako ślusarz. 
Rok nauki ma już poza sobą. 
Nie był to rok. łatwy.

— Miałem wiele zaległości 
— mówi ob. Sołtys — musia­
łem je nadrobić.

„Musiałem nadrobić". He za 
tymi słowami kryje się wytę­
żonej pracy i samozaparcia się, 
ile wyrzeczeń codziennych przy 
jemności, spaceru, kina, czy 

zabawy — wie tylko sam Le­
szek Sołtys i jego koledzy. Wy 
starczy powiedzieć, że ma on 
już żonę i półtorarocznego syn 
ka Januszka, że mieszka na Sę 
polnie, pracuje w Pafawagu, 
a uczy się w Nowym Dworze.

Oto 30-letni Władysław Aza- 
rewicz, instruktor Straży Po­
żarnej w Pafawagu; ojciec je­
go nie miał pieniędzy na opła­
canie szkoły. Oto Henryk Ziół­
kowski, Daniel Kęska, Danu­
ta Slawuta (pracująca jako 
goniec w Pafawagu).

Wiele ich jest. 150 kobiet i 
mężczyzn. Wszyscy mówią jed­
nakowo: „Chcemy się uczyć.
Chcemy zdobyć awans spolecz-

ny i lepiej pracować dla ojczyz

To są ludzie, którym należy 
się uznanie. To prężna i mło­
da klasa robotnicza,'która nie 
zna poświęceń, nie zna wyrze­
czeń, których by nie ofiarowa­
ła dla zdobycia wiedzy, dla 
podniesienia swoich wartości 
obywatelskich.

A wykładowcy na Uniwersy 
tecie Powszechnym?

Przemawia właśnie eb. Ni­
kiel, dusza i serde zakładu — 
wykładowca języka . polskiego. 
He oddania sprawie wyczuwa 
się w jego głosie! Ile prośby i 
zachęty do nauki,, ale zarazem 
i ostrzeżenia!

— Dla szukających wrażeń 
nie ma u nas miejsca — zazna 
cza. A potem mówi o nauce, o 
awansie społecznym: „Wytrwa 
łości, a spotka was nagroda 
za trud. Przemawiam do was 
jako brat. My nie zrobimy za­
wodu, nie możemy go zróbić. 
Jesteście tymi, na których cze­
ka Polska. Naszą naukę, opar­
tą na marksizmie - leninizmie 
wykładać wam będziemy przy­
stępnie, dyskusyjnie, wiedząc, 
że musicie pracę zawodową po­
łączyć ze zdobywaniem wie-

A jeden z uczniów odpowie-

— Wszyscy przyrzekamy, że 
b̂ędziemy pracować nad sobą,
aby ta nasza droga Polska by­
ła jeszcze' wspanialsza. (Jur)

Zm ierzch N iagary

bą zaledwie jakieś 100 lat Istnie-

dospadu pod naporem wód roz- 
kruszą się i wodospad się rozpad 
nie. Niestety, nikt z żyjących 
dziś nie będzie mógł tego spraw

Pisarz wrocławski tym, .się 
różni od zegara wrocławskie­
go, że pracuje przez 25 go­
dzin na dobę, podczas gdy 
przeciętny zegar wrocławski 
już w ciągu 23 godzin potra­
fi wykonać swą całodobową 
normę.

Literaci naszego miasta pra 
cują dużo i dobrre. W (.zasie 
Tygodnia Książki i Prasy sta 
nęli ramię w ramię z dzienni­
karzami i wykonali pracę na 
prawdę wielk\. Mimo swej 
Imałej liczebności, dwoili się 
i troili, aby obsłużyć wieczo­
ry autorskie, żywe dzienniki, 
rozdawać autografy, przema­
wiać przez radio ćzy pisać ar 
tykuły. Zdarzało się, że lite­
ratów wyciągano wprost 2 
! łazienki z porannej kąpieli, 
aby obarczyć ich jeszcze jed­
nym zamówieniem.

Praca ta po zakończeniu 
Tygodnia Książki i Prasy by 
najmniej się nie zakończyła. 
Ruchliwa wrocławska brać li 
teracka działa zresztą nie tyl 
ko na terenie Wrocławia, ale 
i całego kraju, a nawet całej 
.Europy. Pisarze wrocławscy 

reprezentują nas na kongre­
sach międzynarodowych 1 są 
„żywymi makietami" kór.gre 
sów pokojowych.

Stanowią oni niezawodną 
„ekipę łączności" Wrocławia 

t terenem, Polską centralną i 
zagranicą. Dlatego też nie 
n cglibyśmy sobie dziś wyobra 
zic życia kulturalnego Wro­
cławia bez takich pozycji, | 
jak Wojciech Żukrowski, Sta- '

Punkt obserwacyjny

Pochw ala „e k ip y  łączności"
nisław Dygat, dr. Jan Kott 
czy Stefan Łoś. To już nie są 
nazwiska, ale po prostu całe 
instytucje, przyjmujące moc 

obowiązków i wypełniające 
solidnie te obowiązki.

Nikt nie nazwie ich „pisa­
rzami prowincjonalnymi*. Żu- 
krowski czy Dygat mogą o 
sobie słusznie powiedzieć:

— Tam gdzie my jesteśmy, 
tam jest Stolica!

We Wrocławiu nie mamy i 
nie dopuścimy nigdy do wy 
robienia jakiegoś kompleksu 
„prowincjonalności", którego 
objawy spotykamy niestety w 
innych miastach polskich. To 
jest właśnie zasługą naszych 
naukowców, pisarzy, arty­
stów, plastyków, że potrafili 
stworzyć we Wrocławiu odpo 
wiednią atmosferę kultural­

nych zainteresowań.
Niewątpliwie odbudowują­

ca się Warszawa z pulsującym; 
życiem posiada urok nieodpar 
ty. ileż prawdy życiowej by 
ło w drukowanej niedawno na 
łamach „Szpilek" humoresce, 
której bohaterowie śpiewając 
hymny pochwalne na cześć 
swego miasta, marzą pokryjo 
mu o przeniesieniu się do Sto

Lecz nie zapominajmy, że 
Warszawa to dziś jedna czter

dziesta ósma część- kraju, a 
w najlepszym razie ,v przy­
szłości jedna dwudziesta 

czwarta. Że na 1 warszawia­
ka przypada dziś 4̂  ludzi pra 
cujących w tak zwanym „te­
renie". Nie wolno opuszczać 
Wrocławia, Szczecina, Gdań­
ska, Gorzowa, Zielonej Góry, 
Olsztyna czy Krakowa, Kielc, 
Radomia — aby skupić wszy 
stkie najlepsze Siły w War-

Sama Stolica zresztą nie 
pragnie tego. Nie ma ona tych 
dążeń egoistycznych, które 

miał Paryż, pragnący skupić 
w sobie całą Francję. My 
chcemy mieć dobre wyższe 
uczelnie i w Krakowie, Wro­
cławiu, Poznaniu i Gdańsku, 
chcemy mieć wszędzie dobre 
teatry, wystawy, koncerty, 
wieczory autorskie, programy 
radiowe. Właśnie dążeniem 
naszych czasów jest przeła­
manie wszelkich rogatek kul 
turalnych — i tworzenie o- 
wych „ekip łączności", które 
sprawiają, że kultura nie za 
trzymuje się na granicach 
Warszawy, lecz dociera wszę

Przez radio, kino objazdo­
we, listonoszy wiejskich — 
pragniemy dotrzeć do wsi. Dla 
tego musimy mieć kultural­

ne ośrodki dyspozycyjne w 
każdym większym mieście wo 
jewódz&im.

Zmartwiliśmy się wiado­
mością, że Gałczyński opusz­
cza Szczecin, że ten i ów z 
literatów szczecińskich bywa 
rzadkim gościem w mieście, 
w którym osiadł. Natomiast 
cieszy nas każdy jednorazo­
wy występ Żukrowskiego czy 
Dygata w Polsce centralnej, 
każdy ich utwór na temat wro 
cławski, ogłoszony w prasie 
Polski centralnej. Bo budzą 
oni zainteresowanie i przywią 
zanie do naszego regionu.

Jeżeli dziś region wrocław 
ski jest tak dobrze znany w 
kraju, jeżeli wiedza o tej częś 
ci Polski zachodniej stała się 
tak powszechna, to jest w 
tym zasługa nie tych litera­
tów z Polski centralnej, któ 
rzy przybywali tu „jak po 
ogień" i z lotu ptaka usifowa 
li w błyskawicznym skrócie 
opisać życie ną naszym tere­
nie. Znajomość naszego regio 
nu zawdzięczamy przede wszy 
stkim ludziom piszącym stąd 
do Warszawy, Katowic, Kra­
kowa, Łodzi, Poznania, którzy 
tu osiedli, zrośli się z miejsco 
wym terenem, ( pognali jego 
problematykę, zriając niemal 
każdą ścieżkę i wieś.

KĄCIK SZUCH n WY
Ciekawa pozycja

wadłi d0Pwygranej. W zMriiesżc™ 

gdyż w każdej chwili przeciwnik

Oni stanowią tV czołową 
ekipę łączności" między ,,sta 

rym krajem" a Ziemiami Od­
zyskanymi. Oni to spraw>li, 

że słowo „Wałbrzych", „Kar­
konosze" czy „Pafawag" ma­
ją w Polsce centralnej właści 
wy oddźwięk. Spełnili robotę 
dobrą, często jeszcze dziś nie 
docenianą.

Ziemia dolnośląska miała 
już swych Kolumbów. Mniej 
ich posiada Szczecin, Ziemia 
Lubuska czy Mazury. Jeżeli 
czytam w prasie warszawskiej 
narzekania na bran atrakcji 
turystycznych, na brak zainte 
resowania tak pięknie połóżo 
nym Giżyckiem na Mazurach, 
leżącym bardzo blisko zasię­
gu działalności pisarzy stołe­
cznych — to muszę przyznać, 
że to samo Giżycko nie utrzy 
małoby się zapomniane w cią 
gu trzech lat w zasięgu piór 
wrocławskich, które przerwa 
łyby marazm i walczyły z za 
niedbaniem perły turystycz-

Problematyka społeczna, go 
spodarcza, kulturalna Dolne­
go śląska zajmuje pokaźne 
miejsce na łamach prasy Co­
dziennej i czasopism.

Wrocław nie posiada nieste 
ty dotychczas własnego pisma 
literacko - społecznego, Musi 
korzystać z gościny czaso­
pism innych regionów. Miej­
my nadzieję, że i pod tym 
względem zajdzie zmiana na 
lepsze. Wierzymy w środowi­
sko wrocławskie i w jego ży­
wotność. Zbigniew Grotowski

Polski osiasnął szczyt kulmina­
cyjny Po 10 rundach wyłonili su}

Dotychczas bSz żadnej p>‘i*gra

(Warszawa), na pięty zaś następu

Dreszer (Gdańsk) po 6,5 pkt. oraz

Zawiódł w tegorocznym turnie­
ju mistrz Polski — Makaroiyk,

mogą z przeciwnikami Litmaro-

(Warszawa). którzy zajmują 
środkowe miejsca w tabeli. 

Trudno już dziś typować przy-

jeszcze spora Ilość partii pozosta­
je do rozegrania, należy się led- 
nak spodziewać, że będzie nim

turn.̂ u jest wysoki.

Steiner, mistrz USA podzieli? 
się wygraną z młodym mistrzem

w Hollywood. Obaj zdobyli P» 
11 pkt.., na 12 możliwych. .

Przypominamy, te turniej o ii 
strzostwo Wrocławia' rozpoczyna 
się dn. 1 października br Zapisy

wy, ul. Kołłątaja 20 (gmach 
YMCA) w środy 1 soboty w 
godz. 19-21.

B ystrzyck ie  cud a n atury

Jezioro podziem ne
o 100 na kw. powierzchni

11 Gdyby hinduski fakir, zachę 
eony wiadomością, że w świd 
nicy znajdują się Zjednoczone 
Zakłady Szpilek, Okuć i Przy 
borów Tkackich, przyjechał tu, 
by „wyszpilkować** swoje łoże 
•— przedmiot tylu kapitalnych 
dowcipów rysunkowych — roz 
czarowałby się. Nie ma szpilek 
w Zjednoczonych Zakładach. 
260-osobowa załoga „nie zaba 
wia się“ tak prostą produk­
cją.
< Nie ma szpilek w Zjednoczo 
Mych Zakładach, którym nada 
no tak nieszczęśliwie brzmią­
cą nazwę. Wyrabi- się tu 
przedmioty o wiele ważniejsze,

1 drobiazgi sprowadzane dotych 
czas zza granicy, za które mu 

; sieliśmy słono płacić, a bez 
których nie mógłby pracować 
nasz przemysł włókienniczy. 
TYLKO DLA PRZEMYSŁU 
j WŁÓKIENNICZEGO 

„Rozpinki** sprowadzaliśmy 
dotychczas zza granicy. Służą 
one do napinania tkaniny na 

; krośnie tkackim. Wyglądają 
jak kilkunastocentymetrowe cy 
garo. Zaciekawiony chwyciłem 
jedną z rozpinek do ręki. Au!

, Boli!... Rozpinka składa się z 
l kilkunastu pierścieni, najeżo­
nych maleńkimi igiełkami. ‘To 
one właśnie chwytają delikat­
nie tkaninę i rozciągają.

Poszczególne części rozpinki 
produkuje się na całych zes­
połach maszyn. Maleńki przed 
miot jest niezwykle precyzyj­
ny i wymaga nieskończenie dłu 
giego szeregu czyrrości — 
jak mówią w fabryce fachowo 
•—' operacji. Na automacie pod 
nadzorem Władysława Nowa­
ka wycina się tysiące obrą­
czek. W obrączkach, nie więk 
szych od normalnych „kajdan 
małżeńskich'* — elektrycznie 
napędzane wiertaiki, osiągają 
ce 4.500 obrotów na minutę, 
■wiercą malusieńkie otworki. W 
tych otworkach umocowane zo 
staną ostre igiełki.

NORMY 
SĄ DO PRZEKRACZANIA 

Te igiełki — to koniuszki 
długich stalowych drutów. Spe 
cjalne maszyny wyciągają

Wxl białe odpowiadają Kc6!),..«) 
■ C5— Whl Czarna wieża wija się

może poradzić, ponieważ m. zabt 
cie pi ona -  b! białe teraz odpo.

Groziło Wbl+ u-ymiano uiieź i 
pat.. WCJ+, 10) Kd4 -  Wdj+. 
11) Ke3-Wel+, 12) Kd2 i czarne
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W Hali Ludowej znów będzie tłoczno, jak -zwykle na 
imprezach dużej wagi.

O godz. 19-ei zbierzemy się wszyscy, ażeby liczyć po każ 
dej walce punkty potrzebne naszej Stali do zajęcia czoło­
wej pozycji w tabelce.

Przeciwnik — Warta — to wielokrotny mistrz Polski.
Wygrana z „Warta“ zapisze się złotymi literami w kro­

nikach każdego klubu. Chcielibyśmy dziś zanotować właś­
nie taki sukces, chociażby był on nie wysoki liczbowo.

„AKTORZY1* 
WIELKIEGO MECZU

Nie stawiamy prognozy, ale 
■wiemy, że widowisko będzie 
•wielkiego formatu.

Pisma sportowe na pewno 
zamieszczą szczegółowe omó­

wienia walki Liedtke — Czaj 
kowski. Obaj — to czołówka 
bokserów polskich.
W pozostałych walkach spot­

kają się: Faska — Manelski, 
Szymański — Kucharski, 
Szczepan — Ratajczak, Sztolc

W dolnośląskiej klasie A
zacięty bój o punkty

Po dwutygodniowej przer­
wie znów wybiegają na boiska 
piłkarze. ' s

We Wrocławiu grają- o1'mi" 
strzostwo klasy- A Kolejarz 
(Odra) i Gwardia' {boisko Od­
ry — dojazd tramwajem nr 5).

W pierwszej grupie najcie­
kawszym wydaje się być mecz 
Związkowca (J. G.) ze Zwiąż 
kowcem (Wrocław).

Poza tym w pierwszej gru 
pie grają Promień — Podgó­
rze, Gwardia KG — Górnik So 
bięcin, Spójnia — Włókniarz 
Legnica i Związkowiec Lubań

W grupie II — dojdzie do 
ciekawego spotkania Gwardia 
— Jawor ze Spójnią Kłodzko. 
Ogniwo wrocławskie przeegza

minuje Związkowca wałbrzy- | 
skiego.

Poza tym grają: Związko- ; 
wiec Brzeg — Związkowiec j 
Strzelin. Gwardia Ząbkowice : 
— Górnik B. Kamień. Włok- i 
niarz Wałbrzych — Włók- ! 
niarz Bielawa i Unia Żarów— 
Legia Wrocław.

Wrocław obejrzy poza tym 
dwa ciekawe mecze o mistrzo 
stwo klasy B: Spójnia (Spo­
łem) — Barycz (godz. 11) i 
Pafawag — Związkowiec Trzeb

Na boisku Gwardii rozegra 
ny zostanie mecz towarzyski 
między jednostką wojsk pol­
skich i jednostką garnizonu 
radzieckiego.

— Szkudlarek, Polańczyk — 
Białecki, Krupiński — Franek 
i Pajdcwski — Małecki.

W pozostałych meczach dru 
giej ligi walczą Kolejarz — 
Ogniwo i Craeovia — ŁKS.

EANO: GWARDIA
Mecz, który odbędzie się o 

g-odz.\ll przyniesie sukces 
Gwardii.

Czy wysoki? Nie wiemy. 
Mato kto tak docenia bom­
bardierów z Nowej Soli jak 
właśnie zespól „gwardzistów".

Do najciekawszych starć za 
liczamy mecz Kasperczak — 
Napieralski, Pawlak — Symo 
nowicz,* Matuszak — Kaflow-

W pozostałych spotkaniach 
zmierzą się Górnik — Zwiąż 
kowiec Wrocław i Spójnia —

Wydaje się nam. że może­
my' zaryzykować twierdzenie, 
że wygrają Gwardia i Legia, 
a w Wałbrzychu będzie re-

W naszym dodatku sportowym
Jutro w „Słowie Polskim" zamieścimy omówienie 
nast. imprez:
Mistrzostw tenisowych;
Mistrzostw pływackich okręgu;

Sprawozdanie z zawodów bokserskich:
Pafawag — Warta (liga) i Gwardia — Włókniarz 
(wydz. klasa A);
Wynik meczu lekkoatl. W rocław — Opole — Kato-

Telefony z boisk piłkarskiej klasy A i z bokserskiej 
klasy A  wydzielonej.
W dodatku sportowym „Sł owa Polskiego" — „Nasze 
sprawy" — omówienie tez ultatów komisji sportowej 
PZB i komentarz do artykułów na ten temat w pra­
sie sportowej._____________________________________

,To s ą  4 p u n k ty !66

LICZĄ KIBICE OGNIWA ZNAJĄC BRACI fSfyROWSKlCH

0 Z f /
» e  W rocław iu

Boks: Gwardia Włók­
niarz. KI. A Hala Ludowa 
godz. 11.. Pafawag — 
Warta. Liga. Hala Ludo­
wa godz. 19-ta.

Piłka: Kolejarz — Gwar 
dia kl. A boisko Odry.

Pływanie: mistrz okr.
Stadion Olimpijski.

Tenis: mistrz okr. Sta-

$ a  r e s z c ie  
l o d o w is k o

Wrocławska Gwardia wespół 
z Budowlanymi przystąpiła do 
budowy lodowiska na swoim 
boisku (Mały Stadion).

Budowlani dostarczają de­
sek na budowę bandy ą gwar­
dziści — robotników.

Przy lodowisku znajduje się 
domek klubowy Gwardii, któ­
ry stanie się w okresie zimy 
miejscem spotkań miłośników

Bagnet —
czwarta broń

Światowy Związek Szermier­
czy uznał walkę na bagnety 
za broń równorzędną pod 
względem ' sportowym szabli, 
floretowi i szpadzie.

Wrocławiu nasz Związek 
Okrfgowy rozpoczyna planowe 
szkolenie przyszłych mistrzów 
w tej broni. Najpoważniejsze 
szanse mają nowoplanowane 
sekcje Gwardii, w „Służbie Pol 
sce" i w Legii oraz w klubach 
pionu Związków Zawodowych.

Na marginesie tej notatki 
podkreślamy z uznaniem pro­
jekt prezesa WrOZS inż. Su­
skiego: We wszystkich szko­
łach Wrocławia mo żna będzie 
uczyć,, się Szermierki pód Jcie- 
rnnkięm fechmistrza Kuleczki 
i zaawansowanych szermierzy 
dolnośląskich.

Spółdzielnia Wydaw. - OSwiat. 
„CZYTELNIK"
we Wrocławiu 

Z A T R U D N I  natychmiast 
CHŁOPCA JAKO GOŃCA.
Zgłoszenia: Biuro Personalne 
ul. Oławska III piętro.

d o  kSisz:
adrcmowycb (R II)

Księsjowego- 
5986 biEansisią

p r z e m y s ło w e g o
poszukuje PMB i SB 

Wrocław, ul. Kromera 20

Norbert Mirowski i S-ka 
WYTWÓRNIA PIECZĄTEK 
I ZAKŁAD GRAWERSKI

JTED iL kiety, wizytówki 

■ sz“ y

i
WriLI U YWEK 51 m

rafejMP -
NOWOŚĆ! na żądanie wyko­
nujemy pieczęcie w ciągu 
2-ch godzin.

S Z T A N D A R Y
paramenta kościelne 
WYKONUJE PRACOWNIA 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
Irena SZAŁOWA
POZNAŃ - tel. 12-54 
ni. Ratajczaka Da

Kupimy

MOTOR
ELEKTRYCZNY
2.840 obrotów 0.5 KW 220 380 V 
prądu zmiennego krótko

Zgłoszenia: Drukarnia Nr 6
Sp. Wyd. Oświat. „Czytelnik" 
Wrocław ul. Oławska 10/11.

Spółdzielnia Pracy Budowla­
nej „R EM O NT" Wrocław, 

pl. Wolności Nr. 7 
przyjmie natychmiast

T e c h n i k u
Warunki do omówienia na 
miejscu. K-3747

PILNIE ODSTĄPIĘ POKÓJ 
Z KUCHNIĄ z częściowym 
umeblowaniem pod Warszaw* 
b. dogodny dojazd za komplet 
ne urządzenie dwupokojowe I  
dopłatą we Wrocławiu. Ofer­
ty pod „Borrom" — „Słowo 
Polskie". 5931

Dnia 17.9.1949 r. w Hali Tar 
gowej przy pl. Nankiers po- 
zostawioDo teczkę z dokumen 
tami. Łaskawego znalazcę pro 
szę o zwrot dokumentów — 
Popiel Józef. Biuro Ogłoszeń 
Czytelnik, Oławska 10.

Spółdzielnia Wydaw.-Ośwlat.
„CZYTELNIK" 

ZATRUDNI natychmiast

s z « f e r «
z  j s r o f f l f f f c c ?

Zgłoszenia: Biuro Personalne 
Oławska 10/11. W-287

SPÓŁDZIELNIA PRACY Wyrobów Skórzanych im. Olgina 
Wrocław, ul. Nowotki 8-10 

zatrudni natychmiast 
2-ch WYKWALIFIKOWANYCH KONTYSTÓW (KI) na 
przebitkę i rutynowaną maszynistkę._______  6050

Spółdzielnia Pracy Krawiecko Bieliźniarska 
„F E M I N A"

Wrocław, Henryka Pobożnego 25 
z dniem 15 września otwiera dział miarowy pod kierow­

nictwem ob. Lusi Uzarek 
Dział miarowy przyjmuje do szycia garderobą damską 

i dziecinną po cenach przystępnych, dla świata pracy 
10 proc. zniżki. K-3746

Kol. Puziew ieżow i Józefow i
Prezesowi Bratniej Pomocy oraz Jego Małżonce najserde­
czniejsze życzenia na nowej drodze życia składa

Zarząd Bratniej Pomocy 
*  Stud. U. i P.

6012    we Wrocławiu

Serdeczne podziękowanie
składam przełożonym, współpracowni­
kom i wszystkim za oddanie ostatniej 
przysługi memu mężowi, Ż o n a  

go27 A. Skorupka

tworów ^Warzywnych ; w

p?a niśtę ŚV|glo«enla ° 'do 

POTRZEBNY czeladnik

INŻYNIERÓW ELEKTRY 
KOW DO BIURA SPRZE

PALACZA centralnego o-

ROBOTNT KÓW MAGA 
ZYNOWYCH przyjmiemy.

Br\N[A
Tłumaczyła Róża Czekańska ■ Heymanowa

 , Czy słyszałeś, ćo powiedziałem? — zapytał Leo.
Joe podszedł do drzwi i ciężko oparł się o framugę. 

Twarz jego przybrała błagalny wyraz.
— Proszę cię jak o łaskę, dla twego własnego dobrą, 

żebyś przyszedł do mnie jeszcze dziś wieczorem, zanim 
będzie za późno.

— Za późno na co?
— Na co? — krzyknął Joę ochrypłym głosem. — Za 

późno, idioto, za późno!
—• Pytam Taz jęSzcze: na co za późno?
— Ty uparty, głupi ośle! Dach ci nad głową płonie, 

a ty nie widzisz! Póki nie za późno, słyszysz? Póki sprawa 
nie zaszła zbyt daleko. Dopóki nie jest za późno, aby się 
do nas przyłączyć. 'Ja nie rządzę syndykatem. Jestem 
twoim bratem, lecz nie mogę zrobić dla ciebie tego, co 
bym chciał' ale tylko to, co jest w mojej mocy.

— A więc mam jeszcze czas — pomyślał Leo. — Za- . 
czekam i.zobaczę, jaki obrót weźmie sprawa w sądzie i jak | 
pójdzie loteria. Na ustępstwa mam zawsze czas. Dopóki i 
jest tam Leo, mogę nie poddawać się do ostatniej chwili. | 
— Nie odpowiedział nic. Zgasił światło, otworzył drzwi

i czekał, aż Joe wyjdzie. Potem obaj bracia w milczeniu 
zeszli ze schodów i bez słowa rozstali się na ulicy.

W środę, około szóstej po południu, wspaniały plan 
został wykonany. Wygrana padła na numer 527. Monopo­
lista uczynił pierwszy krok. Następstwa były nieobli-

Tego rodzaju afera nie była niczym nowym W hi­
storii businessu miała ona swą dawną, szanowaną trady­
cję. Monopolista po naradzie ze swoim adwokatem opra­
cował szczegółowy plan wzmagającego się stopniowo na­
cisku, który miał doprowadzić do zamierzonego celu. Sfał­
szowanie wygranej -było pierwszym tylko, najsłabszym 
uderzeniem. Cios jak wybuch bomby uderzył w czternastu 
poważniejszych loteryjnych bankierów w Harlemie, 
w czterdziestu czy pięćdziesięciu drobniejszych, osiem ty­
sięcy kontrolerów i z górą pół miliona graczy.

Nikt spośród porwanych tym wybuchem nie wiedział, 
co będzie dalej — szczęśliwi gracze nie wiedzieli, czy im 
wypłacą wygrane kolektorzy, kontrolerzy i bankierzy oba­
wiali się, że stracą swój kawałek chleba. Nawet sam mo­
nopolista, który spowodował wybuch dążąc do swego ce- 
luy nie'potrafił przewidzieć wszystkich następstw. Ponad­
to każdy, od monopolisty aż do ostatniego gracza, miał na 
względzie jedynie. swój własny interes.

Tego dnia, gdy nadeszła wiadomość, że wygrana pa­
dła na numer 527, Leo był w banku. Buchalter Murray 
dowiedział się o tym przez telefon i zapisawszy numer na 
kartce pokazał ją Leowi. Leo chwycił się za głowę i po­
wiedział: — Och! — Na razie jednak nie pojął całego zna­
czenia tego. co się stało.'

— Kiepska sprawa! — zauważył Murray.
Leo wziął kartkę z rąk Murraya i długo się jej przy­

glądał.
— Czy się nie mylisz? — zapytał.'
— Kazałem sobie powtórzyć numer dwa razy, cyfra 

po cyfrze.
— Proszę sprawdzić jeszcze raz. To niemożliwe. -

Leo podszedł do Dalili, która zaczęła już obliczać wy­
grane numery. Przerzucił stos leżących przed nią biletów.

— Będzie tego na pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt tysię­
cy dolarów? — powiedział niepewnie.

— Nie sądzę. — Dalili zrobiło się żal Lea. — Przy­
puszczam, że mniej.

— Czterdzieści tysięcy, pięćdziesiąt... — Leo wziął do 
ręki paczkę biletów i odwracał jeden po drugim niby 
kartki yr notesie., Cyfry migały i tańczyły mu przed oczy­
ma Było wiele stawek jednocentowych, jednak -za każdą 
z nich trzeba było wypłacać 6 dolarów. — Fabryka gumy 
do żucia poniesie dziś także straty — powiedział. — Dziś 
każdy' się cieszy i zapomina o żuciu gumy. Poślę im list 
z wyrazem współczucia.

Dalila roześmiała się.
— Pan to przyjmuje bardzo dzielnie.
Leo rzucił jej szybkie spojrzenie.
— Chcesz wiedzieć prawdę? — uśmiechnął się. — 

Mam ochotę usiąść/na podłodze i płakać. Ale cóż mi to 
pomoże? W gruncie rzeczy, to tylko strata pieniędzy. — 
„Tylko“, to jedyna pociecha — pomyślał. Zauważył, że stoi 
przed nim Murray i kiwa głową. — No? — zapytał ostro. 
— Czego jeszcze chcesz?

— Sprawdziłem, jak pan kazał..Rzeczywiście wygrał 
numer 527.

— Wiem, wiem — prawie krzyknął Leo. — Już mi to 
raz powiedziałeś!

Leo śpieszył się do swego prywatnego biura. Włożył 
płaszcz i kapelusz i kazał Murrayowi zadzwonić tam lub 
do mieszkania, gdy tylko bilans dnia zostanie ukończony. 
Schodził wolno ze schodów. Dalila wyszła na klatkę scho­
dową i patrzyła za odchodzącym. Nie widział jej. Scho­
dząc w dół opierał się lekko na poręczy. Ręka jego gładko 

: ślizgała się po polerowanym drzewie.
j Dalila wróciła do pokoju i powiedziała głośno do 
. wszystkich:

— Zachował się jak prawdziwy mężczyzna!
* (ciąg dalszy nastąpi)

Nr 257

Zgłoszenia sub KZ Czytelnik 
Marszałkowska 375. K-3749

Zakupimy natychmiast 
większą ilość

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE

SPRZEDAM tanio sypial­
nię, stołowy, kuchnię. Ty 
tul własność}. Gądkowi- 
ce, pow. Milicz.' Maurów 
skl 5924

KUPIĘ małą maszynę do 
bicia piany prąd zmien­
ny. Szczecin, Al. Wojska 
Polskiego 167. K 3702

KUPIĘ głowicę wraz ze
brym stanie. ° Szczecin, 
Al. Wojęka Polskiego 167.

ZGUBY

11 bm. ZGUBIONO na O- 
ulic Wrocławia zawiera-

dzie ŵ przy-kre, położenie 
poszkodowanego zwróci

UNIEWAŻNIA snę dekla­
ruję  ̂ nâ  przjmowanie

WOLNE POSADY

POTRZEBNA oomoc c*0-
re-ncje ^  W^uf k*'
koło drem i'zyWa tram wato­
wej, Ó3'ł5

10 STOLARZY meblo­
wych wykwalifikowa­
nie ^Spóldziel^ *̂Cis‘‘

POTRZEBUJEMY wy- 

NAJNOWSZE modele ka

IN2YNIEROW elektry­
ków do biura sprzedaży 

•1̂ zaopatrzenia poszukują
twórcze k Maszyn ; Elek­

cje .̂apewnione. Zgłoszę

LOKALE
4 POKOJE z wygodami 
komfort poszukuję Zwró 
cę wszelkie J°|zty Sło*

MŁODY na stanowisku'

życzliwej rodzinie. PŁâ  
darność". ^  V P° 6̂019 

MIESZKANIE  ̂s-pokojo-

ROŻNE
FOTOGRAFIE nagrobko- 

kowsica 108? Inform^emy.
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P od  ad resem  SKKK
Na krótko przed rozpoczę­

ciem roku szkolnego zapewnia 
no nas, że wszystkie szkuły 
wrocławskie zostaną zradio- 
fonizowane. Program ten jesz 
cza nie został wykonany, ale 
prace są w tuku i należy się 
spadzie »vać, że z małym opóź­
nieniem będzie zrealizowany.

Korzystając z tego, że w 
szkołach przeprowadza się 
prace radiofonizacyjne, prag­
nąłbym zwrócić uwagę na je­
den szczegół, moim zdaniem 
dość istotny, a mianowicie na 
moc aparatów i na zakładanie 
przewodów.

Oło jak wykazuje praktyka, 
szkoły zradiofonizowane nie 
zawsze mogą korzystać z in­
stalacji radiowych. W niektó­
rych szkołach aparaty radio­
we są za słabe, by obsłużyć 
wszystkie sale i bywa tak, że 
połowa szkoły może słuchać 
audycji, druga połowa zaś nie.

Nie wszystkie szkoły mogą 
pozwolić sobie na zakupienie 
wzmacniacza, więc przy zakla 
daniu instalacji należało by 
równocześnie pamiętać o od­
powiednio silnym aparacie 
odbiorczym.

Również sama instalacja po 
zostawia gdzieniegdzie wiele 
do życzenia. Zakładanie dru­
tów zamiast kabli powoduje 
ich uszkodzenie, co natych­

miast wpływa na działanie 
całej instalacji.

Te mankamenty miałem 
możność obserwować w kilku 
szkołach wrocławskich. Uwa­
żam, że zagadnieniu temu po­
winien peświęcić więcej uwa 
Ki Miejski Społeczny Komitet 
R?.diufonizacji.

Pr/y sposobności przedsta­
wiam Komitetowi prośbę 
mh‘-/!kań?ów Krzyków, Kar­
lowie i Zalesia, aby jak naj­
szybciej starał się przeprowa­
dził raiUsfonizację tych dziel­
nic. TUWICZ

Nauczyciel wraz z robotnikiem
w obozie pokoju i postępu

Nauczycielstwo radzi nad programem nauczania
Przeszło tysiąc nauczycieli z 

wrocławskich szkół podstawo­
wych, ogólnokształcących i 
gimnazjów, z trudem zmieściło 
się w dość obszernej sali szko 
ły nr 2 na Sępolnie. Nauczyciel 
stwo przybyło na zwołaną 
przez Inspektorat Szkolny o- 
gólnomiejską konferencję, na 
której omówiono szczegółowo 
dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie szkolnictwa na tere­
nie Wjocławia oraz programo 
wy plan prac na najbliższą 
przyszłość.

Konferencję zagaił inspek­
tor Szponar, witając sekreta­
rza KM PZPR ob. Geragę, wi 
ceprzewodniczącego MRN ob. 
Rozgórskicgo, kuratora Bursę, 
przedstawiciela ZMP, Zw. 
Naucz. Polsk. oraz innych przy 
byłych gości.

W imieniu stronnictw demo 
kratycznych powitał zebranych 
ob. Geraga, który podkreślił 
pionierską rolę nauczycielstwa 
wrocławskiego: „W ostrej wal 
co klasowej o oblicze szkoły — 
nauczyciel stanął wspólnie z 
robotnikien® w obozie postępu 
i pokoju. Szkoła odparła zaku

M f T A T M I K  W rocławski
0  WCZORAJ WIECZOREM wy

liików '■ !dz. Wyd. „Czytelnik" 
w i o'b:e Cl osób.

Jipo gotiz. 18.30 „Wieczór świetll-

£5 ODPRAWA PRZEWODNI­
CZĄCYCH i sekretarzy kół TPPR

łącznie* cl, którzy nie** byli obecni

0  WOJ. KOM. ŻYDOWSKI in-

przy ul. Lelewela jest Instytucją 
społeczną, podlegającą CK Żydów

cielką szkoły jest Urszula Gryg-

fiotclelką, jak to mylnie podali-

Q BALET OPERY WROCŁAW­
SKIEJ z Feliksem Parnellem na

przez ORZZ. Impreza ta odbędzie 

a wystąpią w niej ponadto artyści

Q ZARZĄD LIGI KOBIET pTZy 
pominą przewodniczącym 1 se-

godz. 17, w świetlicy LK odbę-

Q „KURS DLA POTRZEB 
■WŁASNEJ RODZINY" organizuje 
Liga Kobiet we Wrocławiu Na

biet przedmioty, jak: racjonalne

Q PASAŻEROWIE uskarżają

leżało by przeprowadzić dezynfek

Q DLACZEGO URZĄD P. T. 
nie ułożył płyt na chodniku ul.

Q NA PRZERWY w dostawie 
prądu skarżą się mieszkańcy ull-

ciąg pól godziny.
O DOTKLIWIE DAJE SIĘ OD­

CZUWAĆ brak Informatora na 
Dworcu Nadodrze. Czy nie moż-

kaluYpo zlikwidowanym punkcie

Q NIE POWINIEN UŻYWAĆ

pisem „Zoologischer Garten Bres-

Q JEDEN Z CZYTELNIKÓW

jest rzeka Slęza, a nie Slęża. Na­
leży więc mówić 1 pisać „na Slę- 
zie a nie „na Slęży".

( ' ( ‘kiiwostki
w p «c li i^ s ;k ,e

straży (io r. 194.‘, był tylko I). Po-

JS stypendiów, kaide po 4 tyj. 

IncskicH. Stypendia dla uczniów

podniósł znacznie fundusze nJten 

sicie rozwijają iywą działalność

złotych. (U) ° tV3'

cercie wzięli udział hajwybdtniej 
si nast artyści: dyr. Wiłkomirski,

przeplatana recytacjami Heleny 
Klary. Następnie K. Wiłkomirski

roni pianistki, potrafiła cna w/bu

szcze przygotowanej do kompozy 
cjl tego rodzaju.

Z kolei W Jędrzejewska odśpie

nie usłyszeliśmy utwory Chopina,

wego 1 zamierzonego cyklu podob 

IRENA ZAWADZKA

sy wroga i jeszcze mocniej 
związała się z klasą robotni­
czą. Walka o demokratyzację 
szkoły — to walka o pokój. 
Nauczycielstwo może być pew 
ne, że w tej walce w trudnych 
chwilach będzie z wami klasa 
robotnicza i partie demokra-

Wiceprzewodniczący MRN — 
Rozgórski zapewnił, że miasto 
dokłada starań, ażeby praca 
nauczycieli odbywała się bez 
przeszkód, by nie musieli się 
kłopotać sprawami ddministra 
cyjnymi, lecz aby wyłącznie 
poświęcali się nauce.

Trudności finansowe, z jaki 
mi miasto walczy, nie zawsze 
pozwalają , na r^lizację tych 
postulatów. Mówca podkreślił 
również, że trudna pracą nau 
czyciela, nie zawsze jest przez 
społeczeństwo należycie doc-e-

Po przemówieniach powiatal 
nych, nauczycielką Geniuszo- 
wa wygłosiła referat o stosun 
ku Watykanu do Polski, o 
czym piszemy na innym miej

Obszerny referat, a raczej 
sprawozdanie, złożył inspektor 
szkolny Szponar.

Po omówieniu ogólnych za­
dań szkoły, insp. Szponar — 
scharakteryzował pracę szko­

ły W' ciągu 4 lat na terenie 
raiasta, przytaczając szczegó­
łowe aane statystyczne.

Dane te wykazują, że szkol 
nictwo we Wrocławiu rozwinę 
ło się szybko i że już odczuwa 
się brak dalszych szkół i po­
mieszczeń dla nich. W roku 
1845 — 1946 było we Wrocla 
wiu zaledwie XI szkół, do któ­
rych uczęszczało 1258 dzieci, 
zaś nauczycieli było w tym cza 
sic zaledwie 71. W roku szkol 
nym 1948 — 1949 mieliśmy już 
szkól 51, nauczycieli 520, zaś

W s z y s c y
na K rz y k i!

Dziś w Wielkim Studio 
Polskiego Radia na Krzy­
kach o godz. 16.30 odbę­
dzie się Wielki Koncert 
Rozrywkowy pod hasłem 
„Wrocław — Warszawie*'.

Dochód przeznaczony na 
odbudowę Stolicy. Kto z 
wrocławian nie wykepił 
jeszcze biletu wstępu, mo­
że to uczynić przy kasie. 
Koncert będzie transmito­
wany w parku na Krzy­
kach, gdzie po jego zakoń­
czeniu odbędzie się żabaił

do szkół uczęszczało 17.532 
Młodzieży. .

W roku bieżącym liczby te 
jeszcze bardziej wzrosły. Ogó­
łem 6 proc. mieszkańców Wro 
cławia uczęszcza do szkół. Nie 
stety, ten procent jest jeszcze
0 8 proc. za mały w porówna 
niu do przeciętnej w całej Pol 
sce. *> Liczba dzieci' w wieku 
szkolnym powinna wynosić we 
Wrocławiu około 40 tys.

Pod względem organizacyj­
nym zaledwie 2 s2koły wę Wro 
cławiu (nr 22 i 23) są szko­
łami niżej zorganizowanymi. 
Niektóre szkoły mają charak­
ter zbiorczy..

Na ogół problem sieci szkol 
nej we Wrocławiu został roz 
wiązany pomyślnie. '

W sprawozdaniu swym insp. 
Siponar omówił stosunek Za­
rządu Miasta do szkolnictwa, 
zadania kół rodzicielskich, ak 
cje szkolne, pracę przedszkoli
1 inne zagadnienia nauczania.

Ob. Stawiński (ZMP) wy­
głosił referat o roli związko­
wej organizacji zawodowej na 
terenie szkoły. Po referatach 
nastąpiła dyskusja. Dziś dal­
szy ciąg konferencji, przy 
czym* przez cały czas jej trwa 
nia główny nacisk położony 
będzie na pracę w komisjach.

T. T.

TEATRY WROCŁAwIfelE 
TEATRY PAŃSTWOWE:'„Wielld«

TEATR MŁODEGO WIDZA, uLiOg 
R̂ ełnteza 12, Sadz. 19,30 „Ro* 
mowy z Chopinem"

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE (R* 

MUZEUM WOJSKOWE (nieCZyn.H

R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski* 

go 67 — „Potępieńcy" (frane*

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Za-

' „WARSZAWA", ul. Fredry 16 —

„POLONIA", ul Żeromskiego SI

godz. 14, 16,30, 17,45 i 20. 
„PIONIER", ul. Stalina 71 — „nżul

godz. 16, '18 i 20. „Nowe pokole 

" FOTOPLASTYKON, Świdnicka 54,

\ot‘ne dyżury ap tek

„ „Łabędziem", Pułaskiego 16

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w szpitalu

Juz w przysz łym  ty go dn iu

B i b l i o t e k a  M i e f s k a  b ę d z i e  o t w a r t a
W najbliższy wtorek 20 

bm. Biblioteka Miejska otWie 
ra podwoje swej nowej sie­
dziby w Rynku', w dawnym 
Domu Wzorów, dokąd prze­
niosła się z ciasnego pomie­
szczenia w Sukiennicach.

Na razie w salach na pier­
wszym i drugim piętrze trwa 
gorączkowa praca nad porząd

kowaniem książek ł przygoto 
waniem biblioteki na przyję­
cie czytelników. Na pierwszym 
piętrze mieścić się będzie czy 
telnia i' wypożyczalnia ksią­
żek, a na drugim — biuro, 
magazyny, pracownia oraz 
czytelnia i pracownia biblio­
graficzna.

W październiku urządzony

TTlóu/imif o  na&zym m ia ie ia

Dziennikarze i dyrektorzy
„Bardzo mi przykro, ale dzi 

siaj nie maqi ani chwili cza­
su. Może pan przyjdzie za 
dwa, trzy dni.“

Taką odpowiedź bardzo czę 
sto słyszy reporter, przycho­
dzący do dyrektora po wiado 
mości, dotyczące pracy, o- 
siągnięć i planów danej insty 
tucji. Dziwne nam się wyda­
je podobne postępowanie. 
Dziwne i niewłaściwe. Ambi­
cją każdego zakładu pracy 
powinno być, aby o nim jak 
najwięcej pisano.

Dziennikarz nie przychodzi 
po to, aby szukać dziury w 
całym. Chce on zobaczyć lu­
dzi, ich pracę i jej wyniki. 
Chce widzieć wkład danej in­
stytucji w organizację życia 
w mieście.

Ze słów niektórych dyrekto 
rów wynika, że w ich insty­
tucjach nic się nie dzieje. Że 
nie ma współzawodnictwa, że 
nie ma życia kulturalno - 0- 
światowego, że ich instytucja 
zupełpie jest oderwana od 
przemian, jakie w Polsce za­
chodzą. Krzywda się dzieje 
podwładnym takiego dyrekto 
ra. Na pewno starają się, na 
pewno są między nimi racjo­
nalizatorzy i przodownicy pra 
cy. Napisanie o nich byłoby 
dla nich satysfakcją, zaś dla 
innych bodźcem do pracy. A 
tymczasem niektórzy dyrekto 
rzy traktują dziennikarzy ja­
ko zło konieczne.

Dziennikarz w Polsce Ludo 
wej to nie ten przedwojenny 
biegający za sensacją, za kry 
minąłem. Gazeta, to kronika 
dzisiejszych czasów, notująca 
z dokładnością sejsmografu 
przeobrażenia społeczne, wy­
siłki zespołów i pojedynczych 
jednostek w tworzeniu ogól­
nego dobrobytu.

Jeżeli dany zespól ludzi nie 
spełnia należycie swych za­
dań, należy o tym napisać, 
aby móc to naprawić. Jeżeli 
zaś wywiązuje się ze swych 
obowiązków, trzeba o tym tak 
że napisać, aby Inni mogli 
brać przykład.

I to jest zadanie lokalnej 
prasy. Dlatego jest nam na- 
piawdę przykro, gdy odcho­
dzimy z jakiejś instytucji, to­
warzystwa czy związku z ni-

Ńie. Tu nie chodzi o temat. 
Chodzi o to, że nie doceniono 
naszych dobrych chęci. Chcie 
liśmy poinformować społeczeń 
stwo, że w zakładzie X robi 
się dla dobra ogółu to a to i 
że obywatel Y jest w nim 
racjonalizatorem.

Zrozumiałe, że dyrektor mo 
że nie mieć naprawdę czasu, 
ale w tym wypadku powi­
nien wskazać przedstawicielo­
wi dziennika takiego urzęd­
nika, który by udzielił mu 
potrzebnych informacji' i 
ewentualnie oprowadził po 
zakładzie pracy.

Czas skończyć z traktowa­
niem dziennikarzy przez nie­
których dyrektorów jako nie­
potrzebnych intruzów, a za­
cząć pomagać im w spełnia­
niu obowiązków.

(Jur)

zostanie parter. Tu znajdzie 
pomieszczenie czytelnia dla

— Planujemy wybudowa­
nie ścianek działowych, które 
podzieliłyby ogromne hale na 
mniejsze pomieszczenia — 
informuje dyrektor Bibliote­
ki Miejskiej, ob. Arct. W 
przyszłym roku V przebudowa­
na zostanie klatka schodowa, 
gdyż jest ona zbyt wąska i 
nie posiada osobnych wejść 
do wypożyczalni i czytelni.

Wśród stert książek kręcą 
się ludzie w długich kitlach, 
z młotkami w rękach.

— To bibliotekarze. Obec­
nie „bawią się“ w monterów 
i ślusarzy, montując metalo­
we regały na książki. Pod­
czas przenoszenia, robotnicy 
uszkodzili śruby i żaden z fa 
chowców nie chciał podjąć 
się naprawy. Musimy więc 
robić to we własnym zakre­
sie — mówi dyrektor. — O- 
siem najlepszych regałów u-
dało mi się „wyszabrować" 

z Miejskich Zakładów Kąpie­
lowych, gdzie stały bezuży­
tecznie.

Biblioteka Miejska pozosta 
nie w Rynku przez kilka lat 
— do czasu, aż otrzyma włas 
ny gmach, którego budowa 
przewidziana jest w planie 
sześcioletnim. Ministerstwo 
Oświaty przeznaczyło na ten 
cel sumę 60 milionów zł.

Nowy gmach, którego bu­
dowa rozpocznie się w 1953 r., 
stanie przy ul. Nowy Targ, 
lub na placu Grunwaldzkim. 
Do niego, wraz z Biblioteką 
Wojewódzką, przeniesie się 
Biblioteka Miejska. (emeł)

Bxiś zamknięcie
w y s t a w j

Kto nie zdążył jeszcze obej­
rzeć jednej z najładniej po­
danych wystaw ostatnich cza 
sów — wystawy „W“. winien 
dziś wybrać się do Hali Lu­
dowej. Wieczorem o godz. 18. 
wystawa nieodwołalnie zamy 
ka swoje podwoje i wyjeżdża 
do Katowic.

W ostatnich' dniach wycie­
czki szkolne i fabryczne tłum­
nie odwiedzały wystawę, po­
nadto wydz. społeczne fabrycz 
nych rad zakładowych wyku­
pywały większe ilości wyciecz 
lcowych biletów, umożliwiając 
robotnikom zwiedzanie jej nia 
tylko w zespołach, lecz indy­
widualnie.

Opinia wszystkich zwiedza­
jących jest identyczna, że wy 
stawa nauczyła ich bardzo 
dużo, w formie nie rażącej 
uczuć estetyki i przyzwoito­
ści. I to jest najwięi*;zym wy 
razem uznania dla jej organi­
zatorów i wykonawców.

ii Wystawa
Fotografika

II Wystawa Fotografiki ̂ we Wro

clawskiego oddziału Polskiego To 
warzystwa Fotograficznego, z.ista,

p S T  Piaskowskiego. Wystawa 
obejmie oprócz pokazu fotografi­
ków z całej Polski, z przewagą 
artystów i prac z terenów odzy­
skanych, także zbiorowe pokazy.

da Zdanowskiego z Gdyni."
O godz. 12,30 radca Marian

i Sztuki wygłosi wasali odczyto­
wej wykład pt. „Akcja społecz­
na fotografiki polskiej".

Młodzież szkolna musi pomóc
Z 0 0  czek a na żo łęd zie , k asztan y  i o w o ce

W związku ze zbliżającą się 
\zimą, Zarząd Ogrodu Zoolo­
gicznego we Wrocławiu jest 
już obeerye w trakcie zakupu 
i magazynowania karmy dla 
zwierząt na cały okres zimo­
wy. Poza jednak takimi ar­
tykułami jak owies, ziemnia­
ki, buraki pastewne, mar­
chew i in., które są do naby­
cia na rynku, karma dla zwia 
rząt musi zawierać także inne 
składniki, posiadające równo­
rzędne wartości odżywcze i 
odgrywające równocześnie ro­
lę przypraw, jak np. żołędzie, 
kasztany, owoce iałoWca itp.

Niestety, artykułów tych nie 
ma w obrocie towarowym i 
uzyskanie ich natrafia na bar 
dzo duże trudności. Z uwagi 
na to Zarząd Ogrodu Zoolo­
gicznego zwraca się z gorą­

cym apelem do szkół wrocław 
skich, a przede wszystkim 
do nauczycieli o zorganizowa 
nie zbiórki potrzebnej żywno 
ści w czasie jesiennych wy­
cieczek szkolnych.

Równocześnie Zarząd ape­
luje do miłośników Ogrodu 
Zoologicznego, aby przyczynili 
się do wyżywienia zwierząt 
przez dostarczanie w miarę 
możliwości owoców (spady ja 
błek, gruszek, śliwek) oraz 
odpadków pieczywa (suchy 
lecz nie spleśniały ęhleb i 
bułki) do koszów ustawio­
nych przy kasie biletowej.

Znając zainteresowanie spo­
łeczeństwa wrocławskiego, a 
w szczególności młodzieży O- 
grodem Zoologicznym, Zarząd 
Ogrodu żywi przekonanie, że 
apel nie pozostanie bez echa.

K ształcą  ssę  
przyszli g eo m etrzy

Wrocław odczuwa dotkliwy 
brak sił technicznych przy pra 
cach geodezyjnych, zwłaszcza 
kreślarzy i kartografów, ujaw 
niający się w prowadzonych o- 
becnie na szeroką skalę pracach 
pomiarowych w mieście.

By lukę tę zapełnić, przy 
Państwowym Liceum Mierni­
czym, ul. Dawida 9, został ot­
warty specjalny kurs kreśleń 
mierniczych i" kartograficz­
nych. Otwarcia kursu dokonał 
przedstawiciel Zw. Mierni­
czych na woj. wrocławskie, inż. 
Danilewicz, który w krótkim 
przemówieniu podkreślił waż­
ność zawodu mierniczych d l*, 
odbudowy kraju. Kierownik 
kursu dyr. Czownicki przedsta 
wił zebranym organizację pra 
cy, życząc przyszłym kreślą* 
rzom dobrych wyników w 
nauce. (Ur)'

Redakim Naczelny Stanisław Ziemak. F-598G8 Wydawca Sp Wydawniczo • Oświatowa „Czytelnik?
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Z Wystamy 

Sztuki Lndoirej 

i Rękodzieła

P rzed 66 laty w dniu 15 
września ukazać się 
pierwszy numer pisma 
„Proletariat" którego 

redaktorem i założycielem był 
Ludwik Waryński, jeden z 
pierwszych organizatorów ru­
chu robotniczego w Polsce.

Waryński organizował po 
roku 1876 tzw. „Kasy oporu" 
na terenie Króiestwą Polskie­
go, następnie przeniósł'-ySWą 
działalność na 'teren y: frako­
wa, gdzie organłzciWaf"' kola 
sofcjaiistyczne, za co ‘'zostaje 
aresztowany. Po wyjściu ■ z 
więzienia przenosi siędb Ge­
newy :ii redaguje tam czaso* 
prśma „'Równość'' i „Przed-

1 Po' powrocie do Polski w 
roku 1882 organizuje pierwszą 
w dziejach Polski — partię 
klasy robotniczej, zwaną „Pro 
letariat". Waryński był nie 
tylko wybitnym teoretykiem, 
ale też i świetnym organiza­
torem, umiejącym nawiązać 
kontakt z masami. Potrafił 
mobilizować masy do walki z 
Caratem.

Dlatego też w pierwszym 
numerze „Proletariatu", który 
jest organem partii, czytamy: 

;.Ruch socjalistyczny aby 
nie zostać bez wpływu na 
masy, powinien zwracać bacz 
ną uwagę na życie codzienne. 
Nim żyć, nie zaś teorią".

Waryński związał teorię na­
ukowego socjalizmu z życiem 
polskim. „Proletariat" przy­
stąpił już do organizacji za­
lążku związków zawodowych, 
którymi były „kasy oporu", 
oraz1 organizował kółka socja­
listyczne, pogłębiające uświa­
domienie polityczne robotni­
ków. Partia ta głosiła hasło 
obalenia ustroju kapitalistycz 
nego, wspólnoty interesów lu­
du pracującego miast i wsi o- 
raz hasło wspólnej walki wy­

zyskiwanych Polaków i Ro-

Pierwsza, wydana na hek- 
tografię odezwa „Komitetu Ro 
botniczego Socjalno-Rewolu- 
cyjnej Partii Proletariat" .gło-

„Proletariat polski całkowi­
cie oddziela się od klas uprzy 
wilejowanych i występuje do 
walki z nimi jako samodziel- ' 
na klasa, odrębna zupełnie w 
swych ekonomicznych, poli­
tycznych i- moralnych dąże-

Partią w „dnia 13 lutego 1883 
roku wezwała robotników mi a 
śtą Warszawy, aby zaprote­
stowali przeciwko haniebne­
mu nakazowi policmajstra 
warszawskiego, który zarzą­
dził _ badania lekarsko-obycza- 
jowe robotnic. Odezwa wywo­
łała olbrzymie poruszenie W 
sferach robotniczych i polic­
majster musiał cofnąć swe za­
rządzenie.

Władze carskie zaniepokoiły 
Się powstaniem nowej, niezna 
nej im jeszcze bliżej organiza­
cji robotniczej, - przejawiają­
cej już od pierwszych chwil 
swego istnienia żywą działal-

Partia przystąpiła do walki. 
Urządzono w Warszawie taj­
ną drukarnię, w której pocżę/ 
to wydawać „Proletariat", dru 
kowano broszury i odezwy. 
Pod wpływem agitacji wy­
buchały strajki w Warszawie, 
Żyrardowie i Łodzi. Wyniki 
akcji strajkowej nie zadawa­
lały jednak kierownictwa par 
tii, gdyż już w drugim nume­
rze „Proletariatu" czytamy 
wezwanie do spotęgowania 
akcji strajkowej.

Niestety, w 13 dni po uka­
zaniu się pierwszego numeru 
„Proletariatu" zostaję aresz­
towany jego redaktorki zało­
życiel Ludwik Waryński. W

ślad za nim poszły inne ąresz 
towania.

Jednakże „Proletariat" pozo 
stawał w kontakcie z tzw. 
„Gminą petersburską", noszą­
cą nazwę „Polsko-litewskiej 
partii socjalno-ręwolucyjnej“, 
która posiadała w swych sze­
regach wybitnych działaczy, 
jak T Aleksander -Dębski, Sta­
nisław Kunicki, Tadeusz Rech 
niewski.-

Aleksander Dębski opuszcza 
Petersburg i przybywa do kra 
ju, gdzie natychmiast przy­
stępuje do wydania numeru 
4 „Proletariatu". Wymagało 
to olbrzymiej ostrożności, 
gdyż mnożyły się aresztowa­
nia. Tajna drukarnia mieści­
ła się ea Walicowie. Pracował 
w niej zecer krakowski, Ko­
walski, zwany popularnie „Ma 
ciusiem“. Jako poddany au­
striacki, „Maciuś", posługiwał 
się przybranym paszportem 
austriackim, wydanym na na­
zwisko Ajbenszyca z Krako­
wa. Drukarnia mieściła się w 
dwu pokoikach, których go­
spodynią była kucharka Ho- 
łownia, zameldowana jako 
praczka. U niej to „Maciuś" 
zamieszkał w charakterze pod 
najemcy. Sprowadził sobie 
fortepian, na którym zecer u- 
czył się grać, zagłuszając ha­
łasy wywołane drukowaniem

Aleksander Dębski tak opi­
suje urządzenie drukarni n’a 
Wąlicowie:

„Prasa nasza nie była zbyt 
skomplikowana. Była to rama 
drewniana, \y którą był wpra 
wiony marmur. Do tej ramy 
wstawiało się ramę z czcion­
kami. Poza tym był wałek do 
farby i walec, gumą lub woj­
łokiem obciągnięty, jakich u- 
żywa się w drukarniach. Wa­
lec miał dwie rączki i aby go 
uczynić cięższym, sypano weń 
śrut. Do drukowania trzeba

ZBIGNIEW GR.OTOWSKI
było dwóch ludzi: jeden kładt 
papier, smarując przedtem 
czcionki farbą, a drugi po na­
łożonym na czcionki papierze 
wodził walcem. Przy druko­
waniu gazety można było bić 
na raz tylko jedną stronę, 
więc dla wydania czterostro­
nicowej gazety trzeba było 
czterokrotnie powtarzać tę sa­
mą czynność".

Ukazanie się 4-go numeru 
„Proletariatu" ogromnie za­
skoczyło żandarmów carskich, 
którzy byli przekonani, że roz 
bili już doszczętnie organiza­
cję.

Ukazał się też i numer 5-ty, 
z którego dowiadujemy się, że 
„Maciuś" był nieporównany, 
na fortepianie grał, czcionki 
składał, jeno kłócił się cza­
sem, gdy nie mogliśmy w po- 

„rę .dostarczyć „gospodyni"
, pie.nigdzy .1 z tego powodu o-v 
biadkf były zbyt' mizerne".

Na skutek aresztowania w 
Krakowie prawdziwego Ajben 
szyca, groziło zdekonśpirowa- 
nie drukarni.. Maciusia wy­
słano więc co prędzej do Kra 
kowa, a drukarnię przeniesio­
no na Nalewki, gdzie uloko­
wano ją przy składzie mydła 
Hocha.- Tu Dębski zdołał wy­
dać samodzielnie nowy numer 
„Proletariatu", przy czym na­
trafiał na wielkie trudności, 
gdyż sprowadzono mu czcion­
ki dwojakiej wysokości i mu­
siał litery wyższe spiłowywać 
ręcznie,

Takie były początki pierw­
szego organu pierwszej pol­
skiej socjalistycznej partii kia 
sy robotniczej. Przywódcy 
„Proletariatu" zginęli w dniu 
28 stycznia 1886 r na carskich 
szubienicach, lecz dzieło ich 
trwało dalej. Dalej ukazywa­
ła się prasa nielegalna. Pro­
letariat polski walczył o wy­
zwolenie, aż wreszcie po 60 
lutach odniósł ostateczne zwy

ÎhuOiiewtmdh
Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"
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S nobi,, delektujący się w 
„ludowym" getcie kul 
turalnym, poklepywa- 
cze ludowych ar­

tystów, ludzie mieniący 
się „mecenasami" sztuki, 
nie mają czego szukać na 
Wystawie Sztuki i Rzemiosła 
Ludowego, która właśnie, po 
odwiedzeniu kilku innych 
miast polskich, zawitała do 
Wrocławia, lokując swoje eks­
ponaty 'w  salach Muzeum 
Państwowego. Nie ., dla, vnich 
jest ta wystawa. Nie.ta.kif^ma' 
przed sobą cele. .„Ŵ óafe m A 
trzeba przyznać, .yYęlcęy,
skutecznie z narosw^E „Jrady-, 
cji, z utartymi od pokoleń 
przekonaniami, jakoby istnia­
ła jakaś specjalna sztuka i 
kultura ludowa, którą mierzy 
się innymi kanonami kry­
tycznymi, o której mówi się 
z ^odcieniem,' lekceważenia 
albo z naiwnymi okrzykami: 
ach, jakie to piękne, jakie . 
swojskie, jakie wsiowe...

Nie, nie takie kryteria sto­
sowane ,są dzisiaj w odnie­
sieniu do kultury ludowej. 
Nie ma ona wzruszać ani ba­
wić oka swojszczyzną. Pod­
kreślić trzeba na wstępie, za­
mieścić u progu wystawy wiel 
ką tablicę, że nie ma w Pol­
sce Ludowej kultur ludowej 
i miejskiej, robotniczej i in­
teligenckiej. Ze •jest jedna 
kultura ogólnopolska, ogólno­
narodowa, że stoi przed na­
mi konkretne zadanie oder­
wania od tej jedynej, ludo­
wej kultury wszystkich kos­
mopolitycznych naleciałości, 
wysublimowania ich. aby nie 
mąciły obrazu. I dlatego

właśnie organizuje się „wy­
stawy sztuki ludowej", na 
których eksponaty ograniczo-' 
ne są do wyrobów wielkich 
artystów, ponieważ wystawa 
taka daje możność zbadania 
samych źródeł twórczości na­
rodowej, w najbardziej pier­
wotnym jej obrazie. Jest więc 
wrocławska wystawa polem 
doświadczalnym, a przede 
wszystkim. obiektem nauko­
wym dla plastyków, dla dzia­
łaczy kulturalnych, dla wszy­
stkich ludzi, bez różnic i 'wy­
jątków. Na tym polega jej 
znaczenie.- W tymi kryje się 
jej sens. \

C óż powiedzieć ~po po­
bieżnym chociażby 
zwiedzeniu kilku sal 
Muzeum, zapełnionych 

pięknymi eksponatami? Może 
zawodowy krytyk (iluż ich 
mamy?) dostrzegłby takie czy 
inne pokrewieństwa z innymi 
sztukami innych narodów, 
może podkreśliłby takie czy 
inne ujmowanie tematu, taką 
czy inną metodę opracowy­
wania artystycznego tworzy­
wa. Nie będziemy zastana­
wiali się tutaj nad kompozy­
cyjnymi szczegółami wycina­
nek, haftów czy ceramiki. ....

Nie o to nam chodzi. . Nar 
wet laika jednak przy zwie­
dzeniu wystawy uderzy - jed­
no: prostota, której na imię: 
najczystszy artyzm. Harmo­
nia między kompozycją a 
przeznaczeniem praktycznym 
wytworu. Zastosowanie moty­
wów artystycznych w przed­
miotach codziennego użytku, 
przemożna chęć upiększenia 
każdego, momentu życia, każ­

dego, najbłahszego przedmio 
tu codziennego użytku. Nie­
skomplikowane środki arty­
stycznego wypowiedzenia Się 
— przy jednoczesnym umia­
rze, który cechuje najwybit­
niejszych twórców. Anonimo­
wość, którą przełamują (i 
słusznie) organizatorzy wysta­
wy przez podawanie nie tylko 
nazw wsi, w której takie czy 
inne wytwory sztuki powsta­
ły, ale skromnych nazwisk 
twórców ludowych, niegod­
nych dotychczas sławy, jaka 
im się niewątpliwie należy.

Ten autentyzm, ta świeżość 
i oryginalność eksponatów 
czynią duże wrażenie. Wyci­
nanki lubelskie, kurpiowskie, 
łowickie czy opoczyńskie mu­
szą zachwycić każdego cho­
ciażby najmniej miał z sztu­
ką wspólnego, najmniej od­
czuwał jej potrzebę. Talerze, 
dzbanki, wydmuszki z jaj, pi­
sanki, misterne'koronki ślśj- ’ 
sko - cieszyńskie, ceramika 
kielecka i kaszubska zachwy­
cały dotychczas zagranicznych 
snobów. Stąd większe zainte­
resowanie polską sztuką ludo­
wą w Anglii, niż w Polsce, 
stąd większy zbyt wyrobów 
tej sztuki we Francji, niż w 
Warszawie. Anormalność sto­
sunków musi ulec zmianie i 
wystawa wrocławska odegra 
w tym uzdrowieniu niepo­
ślednią rolę.

Osobne słowo — strojom 
ludowym, i akware­
lom samorodnych ar­
tystów ludowych. 

Myślę, że plastycy - amato­
rzy, wyszukiwani skrzętnie 
przez ruchliwe oddziały Z w. ,

LESZEK GOLIŃSKI

Zaw. Plastyków mogliby sta­
nąć w pąsach wobec obrazów, 
zamieszczonych w  ramach 
wystawy. Tu już nie o' ich 
autentyzm, nie o taką, czy in­
ną metodę malarską chodzi. 
Tu mamy do czynienia z naj­
świeższym, niesfałszowanym 
obrazem artystycznej , wypo­
wiedzi wiejskich artystów, 
których przecież trudno po­
dejrzewać o jakiekolwiek 
wpływy malarskie czy o czyją 
kol wiek opiekę.

Wycinanki Marii Pietrzak 
czy- Heleny Pawłowskiej, 
akwarele z Pilczy Żelichow­
skiej czy Zalipia, rzeźby w 
drzewie z Rzeszowskiego — za 
chwycą nie'- tylko znawcę, 
wprowadzą w stan gorączko­
wego zainteresowania nie tyl­
ko zepsutego - wpływologią 
krytyka: stanie przed nimi w 
podziwie każdy zwiedzający, 
bo urzeknie*go świeże piękno 
i niefałszowany artyzm, wzru 
szający czasem w swej nie­
poradności. Odżyją wizerunki 
świątków przydrożnych, mo­
zolnie rzezanych przez wsio­
wych artystów. Cała Polska 
złoży tutaj wszystko, co ma 
najlepszego w rysunku i bar­
wie. To już nie tylko modny 
folklor ludowy ani zamiera­
jące curiosa etnograficzne: to 
rdzeń kultury ludowej, pow­
szechnej, naprawdę polskiej.

Wystawę uzupełnia sala doi 
nośląskiej sztuki 'ludowej 
XVIII—XIX w. Jest ona obok, 
sprzętów domowych, wykona 
nych artystycznie, jeszcze ied 
nym dowodem polskiej kul­
tury ludowej i polskiej trądy

■5 WRZEŚNIA

BOGATO MALOWANA SZAFA NA ODZfEŻ Z ROKU 1737

CERAMIKA LUDOWA (WOJ. BIAŁOSTOCKIE)

FIGUr.Kl RZEŹBIONE W DRZEWIE (NIESZAWA, WOJ. PO­
MORSKIE) NA ŚCIANIE: BARWNE OBRAZY, WYCINANE W 
KOLOROWYM PAPIERZE (JANINA STANEK, WIES ZALIPIE,

KOŁOWROTEK 1 KOŁYSKA Z POCZĄTKU XIX wieku.

t TKANINY SAMODZIAŁOWE I OZDOBY KORONKOWE Z WOJ. 
RZESZOWSKIEGO
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Pomnik Chopina dłuta Szymanowskiego, który zo­
stał zniszczony w  czasie okupacji przez hitlerow­
ców. Dziwnym zbiegiem okoliczności głowę z tego 
pomnika odnaleziono w  1945 roku we Wrocławiu 
wśród żelaza przeznaczonego na złom i przekazano 

do Teatru Chopina w  Dusznikach.
Obecnie dzięki uprzejmości Wojewódzkiego Wydzia­
łu Kultury i Sztuki cenną tę pamiątkę wypożyczo­
no do Teatru Młodego < Widza, gdzie tdobi scenę 

w  czas>e spektaklu „Rozmowy z Chopinem".

STAROCHINSKA
LIRYKA WOJENNA

H. DĘBICKI i R. CABAJ

Wiersze, które zamieszczamy poniżej, są swobodną 
' przeróbką tłumaczeń chińskiej poezji, dokonanych 

przez Klabunda. Pochodzą bądź ze sławnego kodeksu 
poetyckiego Konfuncjusza —  „Szy King“, bądź z ’ ia -  
sycznego okresu tej poezji, która rozkwitła najwspania­
lej za czasów dynastii Tang, w  siódmym, ósmym i izie- 
■Wiątym wieku naszej ery. Cesarze Tang uprawiali hoj­
ny mecenat i gromadzili na swym dworze najlepszych 
artystów i poetów czasu. Wtedy zabłysnął najpełniej­
szym talentem Li-Tai-Pe, jakby Goethe chińskiej lite­
ratury. Li-Tai-Pe kochał nad wszystko trzy rzeczy: "wi­
no, swobodne włóczęgostwo i strofy poetyckie.

Panowanie dynastii Tang, tak owocne dla kultury 
chińsk iej, by ło  jednocześnie okresem uporczywych i dłu­
goletnich- wojen z Mongołami, którzy z centralnej Azji, 
znad Bajkału, najeżdżali cesarstwo. Koczownicze hordy 
niosły pożogę i śmierć rolniczej i handlowej ludności 
Chin.

Jeśli tradycja mówi o subtelnej, wykwintnej i mi­
niaturowej formie poezji chińskiej, poezji wachlarza, 
księżyca i Erosa, to przetłumaczone przez nas z trawe- 
stacji Klabunda wiersze, mają całkiem iiiny charakter. 
Poświęcone są tematyce wojennej. Są plastycznym obra­
zem okropności wojennych, które wyniszczyły ludność 
.Chin w latach 763 —■ 769, doprowadzając do spadku 
Kaludnien>a z 50-ciu do 20-tu milionów.

G.os poetów chińskich, rozlegający się z tych od­
ległych czasów, jest wołaniem o pokój —  protestem 
przeciwko obłędowi wojny!^

Z  księgi Szy-King:

P i E S N  Z O Ł N I E R Z Ą  C H I Ń S K I E G O
Żołnierzu — jesteś towarzyszem!
Kroczysz przy moim boka.
Cesarz nam wydał twardy rozkaz —
—  Dziewczyna zapłakała...
Żołnierzu —  jesteś towarzyszem:
Kroczysz przy moim boku!

żołnierzu —  jesteś towarzyszem,
Nawet gdy złamie się twój miecz.
Zasłonię cię mą bratnią tarczą,
Siłj jednego za dwóch starczą.
Żołnierzu —  jesteś towarzyszem,
Nawet gdy ziarnie się twój miecz.

Żołnierzu —  jesteś towarzyszem 
Także we wspólnym grobie.
Na kości żółty księżyc spłynie,
Małpa zapłacze w drzew gęstwinie.
Żołnierzu —  jesteś towarzyszem,
Także we wspólnym grobie.

fc księgi Szy-Kiiłg:

SKARGA GWARDII CESARSKIEJ
Generale!
My dla cesarza szczeble drabiny —
Fala krwi naszej jak rzeka sina
Nieopłacona, daremna płynie.

Generale!
My dla cesarza orły i sowy!
A  dzieciom —-  głód. A  żonom cichy plącz.
W  dalekiej ziemi leżą kości.

Generale!
Z  twych oczu biją sza! i duma!
Wojnę zapłacą ręce matek.
Matko, czy syn twój jeszcze żyje?
Generale!

L i -T a f -P c :

P R Z E K L E Ń S T W O  W O J N Y
W  śnieżycy Ticn-Szanu daremnie mój koń 
Szuka trawy. Trzy armie przeszły i zginęły, 
żółtą pustynię usiały białe kości.
Płaczące kcnie — muzyka tych stron.

. !A WBętWnc#*-! jak sznury oplątują drzewa.
Radość dla Kruków! Krwawej wojny plon!

Trupy ż^łntr^skie na Stępniach pałacu —
Trup generała |f*f jak trup żołnierza.
Bądź wi^c wojno! Przeklęta, krwawa broni!
jtodzj cię obięd, nie dobro i mądrość!

Przeżywany obecnie przez 
nas Rok Chopinowski stał się 
dla naszego życia kulturalne­
go  wydrwieniem o wyjątko­
wym  nasileniu duchowym. Po­
stać, która potęgą geniuszu 
swego opromieniła naród nasz 
p ię k n e j twórczyeh wzlotów, 
dała świadectwo historii o ży­
wotności i tężyźnie ducha 
polskiego. Dziś z okazji rozpa 
miętywania setnej rocznicy 
zgonu, dała nam impuls do wy  
krzesania energii czynu arty­
stycznego, manifestując nasz 
żywy stosunek do twórczości

genialnego artysty. Drukuje­
my wydawnictwa dzieł Chopi­
na, według autorytatywnych 
wskazówek Paderewskiego. 
Szeregiem koncertów zaznaja­
miamy warstwy ludowe z utwo 
ram i mistrza, przyczyniając 
się w  wybitny sposób do upow  
szecmiienia muzyki, W  teore­
tycznych pracach rozpatruje­
my dzieła pod względem airali 
zy naukowej. Organizujemy 
wykonawczy konkurs, w  któ­
rym przyjmą udział pianiści 
wszystkich narodowości, doku­
mentując rozumienie i  odczu­

cie muzyki chopinowskiej zgod 
nie z charakterem swej rasy  
narodowościowej. Ruch ten mu 
zyczny na powyższych odcin­
kach przyczyni się bezsprzecz­
nie dodatnio do rozwoju na­
szej ;kultury artystycznej.

•Chciałbym jednak podnieść 
zagadnienie, • które absorbuje 
nas w  Polsce od dłuższego cza 
su. Międzynarodowy konkurs, 
który jest czwartym z rzędu, 
tym razem winien naprawić do 
tychczasową anomalię, jaka  
miała miejsce przy poprzed­
nich turniejach chopinow-

WYSTAWA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
I PAMIĄTEK CHOPINOWSKICH

Uroczyste otwarcie . Wystawy 
Ins t rum en tów Muzy czn ych 
i  Pamiątek po Fryderyku 
Chopinie w Muzeum Wiel­

kopolskim w  Poznaniu, było dla 
uczestników zdarzeniem kultural 
nym o wysokim poziomie. Pod­
niosły i wybitnie artystyczny cha­
rakter tej Imprezy zawdzięcza się 
umiejętnemu wykorzystaniu przez

Podbiełskiego; Polonez (1782 rO — 
Grabowleckiego, — następnie — 
5 tańców z organowej tabulatury 
Jana z Lublina (XVI w.).

Następuje nowa część progra­
mu. Nastrój potęguje się i pogłę­
bia z każdym tónem. Spod rąk 
prof. Stan. Szpinalskiego płyną 
mazurki: B-dur, op. 7 1 E-moll, 
op. 41 oraz Walc As-dur, op. 42,

nalnego, chopinowskiego fcrtepia 
nu rozlegają się tony Preludium 
(Des-dur .op. 26, nr. 15).

P ierwsze Muzeum Instrumen 
tów, Muzycznych — tak 
nazwaó należało by tę wy­
stawę w Muzeum Wielko­

polskim, tak dla kultury muzycz- 
cej w  kraju potrzebną.

doskonale zorganizowany 1 po­
segregowany zbiór, podzielony ło 
stal na następujące działy:
1) Dawne polskie instrumenty, —
2) polskie instrumenty współczes­
ne, 3) instrumenty do użytku 
artystycznego, — 4)- instrumenty 
ludowe, — 5) instrumenty egzo­
tyczne.

Już w- latach przedwojennych 
dzięki troskliwości obecnego ku 
stosza dział len przedstawiał wiel 
ką wartość. Kustosz Zdzisław 
Szulc podróżował, szperał i zbie 
rał. Dzięki tej szlachetnej pasji 
oraz wysiłkom dyrekcji Muzeum 
Wlkp. wypełniono luki spowo­
dowane wojną. T. Kosiński

I  , P §

organizatorów warunków w Mu­
zeum Wielkopolskim. Wystawę o- 
kollcznoótóową, związaną z ży­
ciem Chopina, złączono ze stałą 
ekspozycją instrumentów muzycz 
nych w  sposób bardzo pomysło­
wy 1 estetyczny.

Główny holi z przyległymi sala­
mi muzealnymi wypełniono daw­
nymi i ’ współczesnymi instrumen 
tami muzycznymi. Na tym tle 1 w 
tej atmosferze zabytków, kierow­
nik literacki Teatru Wielkiego w  
Poznaniu, Stanisław Hebanowski, 
dokonał otwarcia wystawy ku 
• 2X4 najgenialniejszego naszego 
mistrza tonów Fryderyka Chopi­
na.

Przy klawesynie zasiada prof. 
Kaz. Flatau. Słyszymy dawną 
polską mu-zykę: Prelud (1660 r.) —

Gdy umilkły oklaski słuchaczy* 
prof. Szpinalski przechodzi do są 
siedniej otwartej sali, gdzie w  
niszy (raczej kaplicą chopinow­
ską określić należy tę tak wyod­
rębnioną i powagą nacechowaną 
część wnętrza Muzeum) siada, 
przy najcenniejszym Instrumencie 
Jakim Jest fortepiąh, na którym 
w 1627 r. 1 1826 r. grywał Fry­
deryk Chopin w Antoninie Wlkp., 
w ówczesnej siedzibie Radziwił­
łów. Na ścianach: odlew maski 
pośmiertnej Chopina, poniżej w  
gablocie odlew ręki, oraz obraz 
Kwiatkowskiego pt. „Polonez 
Chopina* ■; w głębi na podstawie 

• głowa Chopina — z modelu pom­
nika Szymanowskiego,

Zbędny Jest komentarz tej uro­
czystej chwili, w której z orygi-

skich. Zdawało by się, ż* 
Polska, która wydała Chopin* 
i  m iała wielu wybitnych artj; 
stów o ęlowatnych pianistyca. 
ly/ch walorach wykonawczych* 
zajmie przodujące miejsc* 
wśród uczestników chopinow­
skiego konkursu. Dotychcza* 
jednak bywało inaczej.
W ed ług mnie, przyczynę tejj® 
upatrywać należy w  przedwo* 
jennej strukturze społecznej. 
Zgodnie z ówczesnym ustro. 
jem  nie można było liczyć n »  
dopływ świfeżych sił z ludu. 
które zdolne byłyby zasilić? 
swymi talentami artystyczni* 
zastępy.
Obracano‘ się więc ̂  w  kręgu  
nielicznych u przywilej owanych  
jednostek, ‘ grawitujących ku  
sztuce, które oczywiście były; 
słabym zaledwie odbiciem tych  
możliwości, na jakie ńas stać.

Inaczej W Związku Radziec­
kim. Przez pracę kulturalno- 
oświatową nad ludem, wydoby, 
to te siły, które przedtem w  
nich drzemały, a  w  atmosferze 
wolnościowej wykazały sw oją  
prężność i kulturalną aktyw­
ność. Cały teren państwowy 
pokryty został siecią szkół 
muzycznych, do których miała  
dostęp młodzież z najbardziej 
zapadłych osiedli. Przez meto­
dycznie * prowadzoną pracę u - 
muzykalniającą, kształcą się 
jednostkif utalentowane, które 
pod troskliwą opieką rządu 
m ają możność swobodnego roz 
woju swego talentu. Ten maso 
w y dopływ świeżych sił arty­
stycznych odmładza sztukę ra ­
dziecką. Artyści i wychowaw­
cy mając odpowiednie do ich 
wartości kwalifikacyjnych upo 
sażenie, moga oddawać się p ra  
cy artystycznej. • Przy takiej 
polityce społeczno -  kultural­
nej, nic dziwnego, że sztuka 
radziecka stoi na wysokim po­
ziomie i przy każdym zetknię 
ciu z innymi narodami zajmu­
je  miejsce przodujące.

Obecnie, w Polsce Ludowej 
sytuacja znacznie się poprawi­
ła. Muzyka wyszła z kręgu eli­
tarności.

1 u nas teraz wyławia się 
spośród ludu jednostki utalen­
towane otaczając je  należytą 
opieką. . Szkolnictwo muzyczne 
reorganizuje się zgodnie z cha 
rakterem obecnego ustroju, 
dając możność kształcenia się 
jak  najszerszym warstwom. 
Artyści, coraz bardziej prze­
siąknięci są zrozumieniem pra  
cy społeczno - wychowawczej, 
i ' w  tym kierunku rozwija się 
pracę od szeregu lat. Może 
więc obecny międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski da wy­
raz tym przemianom, i Pol­
ska wreszcie zajmie jej należ 
ne, przodujące miejsce wśród 
uczestników Międzynarodowe­
go Turnieju Chopinowskiego..

SUN LI

Frontowe drzw i domu stały otworem. Kobieta czekała 
powrotu męża. • • .* ' l’

Szui Szeng by ł młody. M iał na sobie ćżykfą, krótką 
kurtkę, czarne spodnie z podwiniętymi po kołaaa nogawka­
mi, chodził , boso. Dowodził m ałą grupą partyzantów ■ jako 
organizator partii komunistycznej w  Hsia-Nei-Czuang. W ra ­
cał z  zebrania sw ojej drużyny. Było ju ż  późno. K obitta pod­
niosła g łowę znad roboty i  zapytała z uśmiechem: ■

—  Czemu tak długo?... —  zwróciła się ku domówi, aby  
przygotować posiłek.

Szui Szeńg powstrzymał Ją.
—  N ie trzeba. Już jad łem
Zabrała  się znowu do wiązania maty. Przyglądała się 

teraz mężowi. B y ł zdyszany, blady, m iał obrzękłą twarz.
—  Gdzie tamci? —  spytała.

I —  W  okolicy. A  ojciec? ' ' ' ' •
f —  SpL —  Odparła kobieta.
1 —  A  Hsiao Hua? , ..

—  Ł ow ił krewetki z dziadkiem. O ba j poszli' wcześnie 
•pać.

Szui Szeng zwierzył się szeptem:
I —  Jutro idę do wojska.
i Hęka kobiety zadrżała. Zacięła się trzciną w  palec.
f  Szui izeng m ówił dalej: ■ ^

—  N a  dzisiejszym zebraniu łącznik z  Hsien om awiał 
z  nami możliwość fortyfikowania Tuńg-Hoi przez nieprzy­
jaciela. W yrów nyw ałoby to im linię frontu, która przecię­
łaby  w ieś Tuan. G dyby plan wroga powiódł się, nasza sy - 
tuaćja na tym odcinku zmieniłaby się znacznie. Postanowi­
liśmy sform ować miejscową partyzantkę, żeby nie dopuścić 
do tego. Zaciągnąłem  się jako jeden z  pierwszych.

Żona powiedziała opuszczajac głowę:
g t  Znam  cię. ..
Szui Szeng ciągnął dalej:
—  Jako dowódca partyzantów z naszej wsi wracam  na 

front. Inni ochotnicy z naszych stron nie odważyli się w ró­
cić do domów. Boją się, że rodziny nie zechcą puścić ich do 
walki. W ybra li mnie, żebym poszedł do wsi -i opowiedział 
tobie o ich postanowieniu. Wierzyli, że jesteś najbardziej 
uświadomiona i zrozumiesz nas.

Chw ilę  milczała, nim znalazła odpowiedź:
—  N ie  powstrzymuję cię od pójścia, skoro naprawdę  

chcesz iść, ale co będzie z nami?
Szui Szeng obniżył głos i wskazn^** <-uchem głow y  

zamknięte drzw i do izby ojca, piopro-' żeby m ówiła

— Jeszcze jest komu zatroszczyr. aszą:- rodzinę.
Wioska jest mała.: Zaciągnęło się dotąd YJ-ko siedm iu.'N ie

możemy polegać tylko na starszych. Potrzeba młodych, ta­
kich jęk  my. Postaraj się doglądać więcej gospodarstwa." 
Ojciec jest już stary, a Hsiao Hua jeszcze za głupi.
. , Zbierało  się jej na płacz, kiedy powiedziała niewyraźnie:

m  N ie ! dręcz, się tylko myślą o kłopotach, jakie spadną 
na. nas, kiedy c iebie zabraknie.
,.v ■ Szui Szeng chciał ją  pociesżyć; i ale ■ miał taki zamęt 

w  głowie,, że nie potrafił lepiej wyrazić-Słów otuchy.
■ —  Jak przegnamy wróga, ' to ‘Wróćę 1' podziękuję ci za 

wszystko. (Choćby, ci naw et było ciężko; bądź dzielną i w y ­
trwaj. Z  ojcem pomówię, jak  -wróeę- —  dodał wychodząc 
z domu. Szedł żegnać się z sąsiadami.

Zona wyglądała za nim  na" podwórzu. •
—  Czy nic więcej nie chcesz mi powiedzieć, nim pój­

dziesz?
—  G dy będę daleko od ciebie, ucz się. Czyta? i ucz się 

nowych znaków pisarskich. A  przede wszystkim pracuj na 
cMeb. v

—  Dobrze
—  Cokolwiek by się-Stało, nie zostawaj w  tyle za innymi.
—  Jeszcze co?
—• Bierz wroga żywcem.
Ostatnie słowa miały specjalną wagę. Skinęła głową ze 

łzami w  oczach.
*  *  *

Uczucia kobiet podobne są korzeniom lotosu: kiedy ko­
rzenie lotosu poprzerywasz, pojedyncze włókna trzymają się 
jedne drugich.

W  dw a dni później cztery młode kobiety odwiedziły żo­
nę SzUi Szenga.

Jedna z nich przemówiła:
—  Podobno nasi mężczyźni nie wyruszyli jeszcze na 

front. N ie będę powstrzymywać mego chłopa od walki, ale 
chciałabym mu posłać kaffan.,

A  druga powiedziała
—  Musze Omówić coś ważnego z moim starym.
Żona Szui Szenga odparła: -
—  Mówiono mi. żę Japończycy zamierzają fortyfikować 

Tung-Hou.
— Nie chce mi się wierzy^, żeby im się to udało. Jeśli 

się pośpieszymy, to może zdążymy zobaczyć naszych i w ró­
cić zaraz do wsi —  podsunęła, inna.

A  jeszcze inna dodała:
'  —  Z  początku nie przyszło m i nawet do głowy, żeby się 

do nich wyprawiać, ale matka każe mi iść do mego chłopa, 
choćby tam nie wiem, gdzie był!

W yruszyły małą łodzią do wioski Ma-Czuang, po d ru ^  
g iej stronie bagien. Kiedy przybiły do brzegu, ppszły prosto 
do krewniaka icdnei z nich, mieszkającego na skraju  wsi. \

-  —  PrzyszłyŚcie ńie wczas — powiedział —  wyruszyli

N iejeden jeleniogórza- 
■ht aaąjfcjr Zamek 
Chojnasty, W zgórze  

i Krzywoustego i sta­
re  -baszty w  Jelełiiej Górze, 
pokręci z niedowierzaniem gło  
w ą, czytaj4c ten tytuł. Zamek  
Bolczów? Koło Jeleniej Góry? 
C zy nie pomyłka?

A  jednak nie pomyłka. Bo  
taki zamek istnieje. I  to nie 
od wczoraj1. Już 800 lat bez 
m ała tuli się do granitowych 
ekał nad Janowicami, zale­
dwie 15 km. od Jeleniej Góry  
odległa, sędziwa, bo czasy P ia  
etów Śląskich pamiętająca w a  
równia, zwana Bolczowem.'

Janowice, to stara, polska o- 
aada. Zwycięsko przeniosła 
ona swą słowiańską nazwę po­
przez lata niemieckiego pano­
wania. Jest starsza nawet, niż 
ram zamek. Górę Zamkową z 
ukrytym wśród drzew zam­
kiem widać już od stacji. D ro­
g a  wiedzie zrazu przez miłe 
schludne osiedle, by za ehwiłę 

• ppgrążyć się w  chłodnym, 
pachnącym lesie. Jest coraz 
strom iej. i piękniej. W resz­
cie las rzednie, jeszcze jeden; 
drugi zakręt, tu i tam grupa  
skał i z gęstwiny drzew wy­
łan iają  się fantastyczne skały 
poprzeplatane tu i ówdzie mu 
ram i i basztami. Jesteśmy u 
celu: to Bolczów. Zamek jest 
po prostu wrośnięty w  skały. 
B u jna roślinność od lat nie- 
trzebiona dokonuje. reszty asy 
milaćji, splatając pielonym 
wieńcem w  jedną nierozerwal­
ną całość mur ludzką ręką  
wzniesiony, z odwiecznymi ska 
łami. . .. r r, , . !  ' ,

Drewniany mostek przerzu­
cony nad zasypaną na poły fo ­
są prowadzi do pierwszej bra- 

. my. Zbutwiałe podwoje otwie­
ra ją  się ze zgrzytem. Zdaje  
się nam, że ktoś żywcem prze­
niósł nas w  zamierzchłe wieki. 
Stoimy na małym, trójkątnym  
podwórku, zamkniętym ze 
wszystkich stron. Z  prawej 
strony, patrzy na nas pu­
stymi oczodołami okien sta­
ra  ' wieża głodowa, z le­
w ej —  osłania wysoki mur ob 
ronny, a na wprost zieje ciem 
na czeluść głównej bramy. W o  
kół niezmącona niczym, gro­
bowa cisza i pustka. .Prze­
chodzimy bramę i jesteśmy 
na pięknym, rozległym dzie­
dzińcu głównym. Wysokie mu 
ry  i malownicze grupy skał 
poprzelatane są wszędzie buj­
ną roślinnością. Pod ruinami 
starej baszty krzewi się dzika 
róża. _ Obok niej mała furtka, 
wiedzie nas na trzeci dziedzi­
niec zwany pałacowym. N a  
fundamentach dawnego pała­
cu stoi stara nieczynna obec­
nie gospoda, harmonizująca 
zresztą nieźle z zabytkowym  
otoczeniem. Skręcamy w  lewo. 
W  wąskiej szczelinie między 
potężnymi blokami skalnymi 
pną się górze strome, kamien­
ne schody, wiodące do mieszka 
nia kapelana zamku i na 
basztę.

Idziemy. N a  szczycie zasia­
damy łła  urwistych wysokich

ZAPOMNIANY ZAMEK

skałach. Pod nami, w  dole ist­
ne morze świerków, pokrywają  
cych niekończącym się łanem  
łagodne zbocza Kamieniogór- 
skiego pasma. W  dali majaczą  
Karkonosze, Góry Izerskie i  
Sokole. Ciepłe wrześniowe po­
południe. Zapatrzeni w  pię& 
ny krajobraz słuchamy cieka­
wej historii zamku opowiada­
nej przez naszego przewodni­
ka. Przew ija  się barwny koro­
wód historycznych postaci: 
Bolko Wysoki, wnuk Bolesła­
w a  Krzywoustego, legendarny 
założyciel tego zamku w  X I I  
wieku, księżna Agnieszka, 
wdowa po Bolku II, darująca  
w  1370 roku zamek Janowice 
swemu ulubieńcowi* klerykowi 
Boliczowi, a  wreszcie i sam  
dostojny kleryk (potomek sta­
rego polskiego rodu, przybyłe­
go na Śląsk wraz z Piastam i) 
—  romantyczna i zadzierży­
sta postać: potrosze uczony,
potrosze duchowny, a  w  grun  
cie rzeczy awanturnicza, ry ­
cerska dusza. Odnawia on sta 
ry  Bolkowy zamek, czyniąc 
zeń rodowe ognisko Boliczów. 
W  X V  wieku zamek jest miej 
scem krwawych dram atów: 
panami jego są husyci, nękają 
cy stąd napadami okoliczną 
ludność. Świdniczanie w  odwe­
cie burzą w  1433 roku zamSk, 
a  husytów wycinają w  pień. 
W  wieku X V I  zamek podnosi 
z ruiny i do dawnej świet­
ności przywraca Ludwik Dietz 
sekretarz króla polskiego Zyg  
munta Starego. Ostateczna za 
głada przyszła na zamek do­
piero w  czasie 80-to letniej 
wojny. Szwedzki generał Tor- 
stensohn oblega go i pali w  
roku 1645. Zamek z ruiny już  
się nie podniósł.

Po historii Z am k ^  przycho-

Pan Siautiaróki

BOLCZOW
dzi kolej na  legendy z nim 
związane.. I  znów słuchamy 
starych podań o kapłanie, któ-

nych Szwedów; duch jego ma 
snuć -się nocą po ruinach i że- 
brąć pomocy. A lbo legendy o

wicy która 4e'-skarby znajdzie 
1 zabier^.V;;^-L.

A  tymcrasem sfońce skryło 
cię już za skały Sokolich 3fór« 
ZasłuchanT^w stare "dziejći, a- 
miśmy się spostrzegli, Je już  
mrok zapada. Z  żalem schodki 
my ze skał.,. N a  zamkowym 
podwórzu już zupełnie mrocz­
no. W . ciemności* stare zamcży 
sko jest jeszcze bardziej, cie­
kawe i tajemnicze. N ie czt&» 
my jednak na duchy, ale po­
śpiesznie schodzimy lifsem w 
dół. Z  dali dochodzi ra s  
śpiew: „N ie  rzucim ziemi skąd 
nasz ród“  —  to harcerze. Tnk, 
nasz ród jest stąd, z ziemi Bo 
lesławów. U  stóp zanikowej 
góry szumi i tętni życiem 
nowa Polska. Janowicka fabry  
ka wre pracą. A le czujemy 
x  stare milczące zamczysko 

iączą z nowocziesną, pełną mło­
dego gwaru fahryką, pomimo 
odległości wieków, niewidzialne 
niei braterstwa. Historie i  rze­
czywistość podają sobie nocą 
ponad wiekami dłonie. Góra 
zamkowa niknie w  mroku. Je­
dynie fabryka jarzy  się świat­
łem,, . i, tętni pracą. Z  dala 
gonią nas jeszcze słowa pieśni. 
To słowa polskiej pieśni. U  
stóp naszych szumi rzeka. To 
polska rzeka.

BALETMISTRZE
NA KURSACH

Z  inicjatywy Dyrektora De­
partamentu Szkolnictwa A rty ­
stycznego Ministerstwa Kultu­
ry  i Sztuki oraz Sekcji Chore­
ograficznej Ustrojowo -  Progra  
mowej zorganizowany został 
Kurs uzupełniający, dla Cho­
reografów  -  Pedagogów. O rgą  
nizatorką f  kierowniczką Kur­
su była ; ob. A . Paweł -  W aś- 
kiewiczowa —  przewodnicząca/ 
Sekcji Choreograficznej. Kurs 
odbył się od 20 lipca do 20

W Y B I E R A  S I Ę  D O  N I E B A
Wśród autorów polskich, któ­

rych sztuki będą wystawione na 
naszych scenach w nadchodzą* 
cym sezonie, wicemin. Sokorski 
wymienił nazwisko Jerzego Wal- 
dena. Napisał on sztuką pt. ^Pan 
Siewierski wybiera rię do nieba". 
Akcja te j sztuki toczy Hę na Lu* 
belszczyinie w okresie przedwo­
jennym . Ukazane zostało środowi 
sko drobno -  mieszczańskie — 
wśród którego re j wodzą bandyci 
spod znaku ONR. Akcja toczy się

w małym miasteczku, do którego 
przyjeżdża teatr objazdowy. . Na 
tym tle  dochodzi do nieporozu­
mień, gdyż w przesądnym środo- 
wisku puszczono plotką, iż sprze­
dawane są bilety do... nieba. Au 
tor odmalował z dużym sarkaz­
mem ciemnotą midsteczka lubel­
skiego, w którym wszechwładnie 
krd&je zabobon. Sztuka została 
złożona w Min. Kultury i Sztuki 
w czerwcu br., a więc .na miesiąc 
przed znanymi wypadkami lubel­
skimi.

sierpnia br. w  Augustowie. 
Zdarzenie to ważne dla cho­
reografii z dwóch względów. 
Po pierwsze jest pierwszym  
krokiem realnym ze strony 
Ministerstwa do uregulowania 
spraw choreografii, będących 
dótyehczas w- zupełnym chao­
sie i zaniedbaniu, a po drugie 
—  zjazd taki jest zjawiskiem  
nienotowanym w  historii baletu 
polskiego.

Uczestnikami Kursu byli pe 
dagodzy i kierownicy szkół ta 
necznych z całej Polski. Z  > 
wrocławskich choreografów  
wydelegowani zostali Halina  
Hulanicka i Zygmunt Patkow­
ski.

Program  Kursu ząwierał .sze 
reg  problemów do. rozstrzyg­
nięcia, z których na pierwszym  
planie była  kwestia ujedilolice 
nia metod nauczania, wymiany 
doświadczeń i uzgodnienia no­
menklatury. Plan zajęć obej­
mował ćwiczenia praktyczne 
oraz seminaria dyskusyjne i 
referaty zaproszonych prele­
gentów. Lekcje baletu klasycz 
negó prowadzili kolejno balet- 
mistrze: W inter, Dąbrowski, 
Kapliński, Patkowski, Janusz-

7€ZJO^O
o północy, nie wiadomo dokąd. N ie martwcie się o n!ch. 
Szui Szeng wybrany został zastępcą dowódcy oddziału. 
Wszyscy byli radzi takiemu obrotowi sprawy.

Kobiety z uczuciem zawodu poszły ku łodzi-wyciągnię­
tej na brzeg bagien, zbierając się do domu: Posmutniały 
bardzo. Były rozżalone i w  duchu przeklinały mężów: Smu­
ciły się jednak nie długo. W  przeciwieństwie do mężczyzn, 
młode kobiety łatwo- i . szybko przecież zapominają przykro­
ści. Już znowu śmiały, się ł  dogadywały sobie nawzajem.

—  A le  też im  się.Spieszyło!- A le to leh pognało! N ie  śpie 
szyliby się tak na noworoczną biesiadę ani na ucztę w e ­
selną. . ' ■

—  Jak chłop pójdzie do wojska, to i  o rodzinie zapomni.
—  A  pewno! Kiedy u mnie stali żohiierze na kwaterze, 

to śpiewali na całe gardło gdzie popadło: w  izbie, na dzie­
dzińcu, na całe gardło!

—  Już do końca życia nie będziemy tak szczęśliwe, jak  
oni byli wtedy.

W iosłowały gładko. __
- —  Gdzie też. oni teraz być mogą?
, —  Cicho! Może u wrót nieba...

Podniosły g łow y 1 popatrzyły za siebie.
—  Patrzcie, Japończycy! Poznajecie mundury?
—  Uciekajmy, prędko!
M ała łódź z trudem posuwała się ku przodowi. Kobiety  

m yślały tylko o jednym: wiosłować jak  najszybciej. ■
Łódź pościgowa przybliżała się gwałtownie. Sunęła 

uparcie za nimi. Szczęściem wszystkie w ioślarki wychowały  
się nad jeziorem Białego Oceanu: potrafiły obchodzić się 
z  łodzią równie dobrze jak  z kądzielą i igłą: G dyby nie­
przyjaciel je doganiał, wskoczą do w ody —  myślały.

Łódź wroga przybliżała się nieustannie. N a  f pokładzie 
widać było Japończyków, Kobiety w iosłowały zawzięcie 
z zaciśniętymi zębami 1 sercamj, głośno tłukącymi w  pier­
siach. Ruch wioseł nie ustaw ał-an i na chwilę. W oda mia­
row o pluskała po obu stronach łodzi.

—  N a  Lotosowe Jezioro! Tani płytko, nieprzyjaciel nie 
odważy się wjecljać. Zanurzyły znowu wiosła w  wodę, ste­
ru jąc nimi ku jezioru.

Gęste liście lotosu piętrzyły się wysoko niczym ściana. 
Kobiety przeciągnęły przez tę ścianę łódź. Chmarą dzikich 
kaczek poderwała się z wrzaskiem. Z  daleka dała się sły­
szeć Seria strzałów.

Przez Lotosowe Jezioro pow iał • niepokój. Kobiety 
w  przekonaniu, że wpadły w  ręce wroga, zsunęły się . do 
wody. Po jęły  dopiero po chwili, że ogień skierowany był 
nie na jezioro, tylko z jeziora ku Japończykom. W ysunęły  
g łow y nad wodą: Gąszcz lotosów ożył. Czyżby im się wyda­
w a ło  tylko, że spod kępy uści wygląda znajoma twarz? Czy

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO T. CZARKOWSKIEJ

to nie sam Szui Szeng? Zaczęły rozglądać się wokół 1 odna­
lazły wzrokiem mężów, jednego za drugim.

Walczący, mierzyli spokojnie, zakryci gęstym poszyciem  
rozłożystych łiśei. N ie  zwracali wcale uwagi na kobiety. 
Krótkie gwizdy: wystrzelonych naboi przecinały powietrze. 
Po. serii .strzałów, partyzanci rzucili granaty i wyskoczyli 
z jeziora. M ierzyli celnie. Łódź pościgowa zaczęła tęfiąć. 
Przez gęstą zasłonę dymu nie było w idać nic. Zwycięzcy po­
płynęli ku miejseu, gdzie łódź zatonęła, w  nadziei trofeów.

Kobiety ociekając wodą wdrapały się z powrotem na 
łódź. Szui Szeng w y ło n ił z jeziora karton sucharów. Płynął 
teraz trzymając jedną ręką zdobycz wysoko nad głową. —  
Płyńcie ku mnie! — zakomenderował.

Kobiety posłusznie ujęły za wiosła. Spod łodzi w ypły­
nął jakiś człowiek. Żona Szui Szenga poznała dowódcę od­
działu. Partyzant zapytał ocierając twarz z wody:

—  Co tu robicie?
—  Przywiozłyśmy wam  trochę przyodziewku.^ •
Dowódca zwrócił się do Szui Sżenga;- * •
—  Z  twojej wii?
—  Jakbyś zgadł. Banda zacofańców! —  zakpił Szui 

Szeng, rzucając paczkę.
Dowódca był rozbawiony.
—  Przyjechałyście tu nie na próżno. Zasadzka nie mo­

głaby się tak udać bez waszej obecności. Teraz wracajcie  
już do domu osuszyć kiecki. Sytuacja nadal ciężka, nie czas 
na żarty... :

Mężczyźni załadowali łódź kobiet wyłowioną zdobyczą 
i gotowali się do odwrotu. Każdy z nich zasłonił g łowę liść­
mi lotosu, chroniąc się od słońca. Kobiety teraz rzucały mę­
żom rnałe paczuszki, jakie im samym udało się wyłowić. 
Trzy łodzie uniosły mężczyzn na południe; niczym strzały 
wypuszczone z. łuków. Wkrótce zniknęły ż oczu.

*  *  - *

Kobiety Wiosłowąły żwawo, kierując się ku wiosce. G a­
dały teraz. jedna,przez drugą.

—  Widział to kto kiedy takich tyranów? Ani nie popa­
trzyli na nas!

—  Zupełnie jakby się nas wstydzili!
I  śmiały się.
—  My byśmy nie chowały się pod lotosy, biłybyśm y się 

z Japończykami w  otwartym polu. Żebyśm y tylko miały
. czym...

—  A  może by tak zorganizować się i nauczyć wałki?
Jesienią umiały już strzelać.
Zimą patrolowały w ieś w  małych, zwinnych 1 zwrot­

nych jak ryba łodziach.
'K iedy wróg otoczył jezioro chcąc spalić wioskę, walczy­

ły  ram ię-przy.ram ieniu z mężami z partyzantki.

kowski i  Irena Topolnicka. 
Technikę tańca wyrazistego wy  
kłądały prof.- Marcela Hilde- 
brandt, Lidia W inogradska i 
Teresa Dobrowolska. Poza tym  
na żądanie uczestników odby­
wały się lekcje tańców charak 
terystycznych i ludowych, a 
więc polskich (W inter i Dąbro  
wski), rosyjskich (Patkowski) 
i hiszpańskich (Helena Jasie­
wicz -  Stadnicka).

N a seminariach przedysku­
towano i., uchwalono szereg 
ważnych postulatów, jak  rea­
lizm w balecie, tematyka zwią 
zana z życiem, równoległe nau 
czania techniki klasycznej i 
wyrazistej celem udostępnienia 
przyszłym tancerzom najszer­
szych możliwości tworzenia no 
wych form dla nowej treści.

W  opracowywaniu programu  
dla przyszłych państwowych 
szkół choreograficznych w wie 
lu punktach opierano się ’ na 
doświadczeniach baletu radziec 
kiego, o którego metodach pra  
cy obszernie i zajmująco opo­
wiedział Z. Patkowski —  3-let 
ni pracownik Związku Radziec 
kiego na polu choreografii.

Przedyskutowano także tak ' 
aktualne >>becnie zagadnienie 
tąńca w świetlicy. Referat dy­
skusyjny o instruktażu tanecz 
nym w  świetlicach wygłosiła  
H. Hulanicka, której też powie 
rzyło Kierownictwo Kursu oprą 
eowanie programu trzymiesięez 
nych i rocznych kursów dla in 
struktorów świetlicowych.

W  ramach Kursu również by  
ły wyk łady' o materializmie 
dialektycznym i historycznym, 
o polityce kulturalnej i zagra­
nicznej Polski Ludowej, o wy­
chowaniu socjalistycznym, o 
tematyce w sztuce itp. W szyst 
kie wykłady na świetnym po­
ziomie, wygłoszone przez do­
skonałych prelegentów (Naczel 
nik Wydziału Kultury i Sztu­
ki, Kurator Okręgu Szkolnego, 
Kierowniczka Kursu, Dyrek­
tor Działu Zagranicznego Pol­
skiego Radia).

Uczestnicy Kursu byli pełni 
zapału, praca poważna i I  .-ce­
chowana koleżeńskim zrozu­
mieniem- Stopniowo zacierały 
się zastarzałe ąntagońizmy mię 
dzy przedstawicielami odmien­
nych . kierunków i wytworzyła  
się doskonała atmosfera zupeł 
nego porozumienia. Było to w  
wielkiej mierze zasługą kierów  
niczki ob. Waśkiewiczowej, po 
siadającej dużą wiedzę facho­
wą.

Jakież są konkretne wyniki 
tego Kursu ? 1. Szczegółowe
opracowanie i przerobienie pro 
gram u przyszłych państwo­
wych liceów choreograficznych. 
Ministerstwo projektuje w  I 
planie w 1950 r. utworzenie ta 
kich liceów w  3 względnie 4 
miastach, w których Wrocław  
jest bardzo poważnie brany 
pod uwagę. 2. Utworzenie przy 
Ministerstwie samodzielnej ko­
mórki organizacyjnej do spraw  
choreografii, która, należy wie 
rzyć, będzie wreszcie posiada­
ła  swój własny budżet na szkol 
nictwo. Trzecim wynikiem i mo 
że najważniejszym jest uświa 
domienie sobie faktu, że tance 
rze polscy tworzą zwarty ko­
lektyw, który chce i musi za­
bierać głos we wszystkich de­
cyzjach, dotyczących przyszło­
ści Baletu Polskiego.

T. N . Sam.

Za n im  u ilifóztfd a — » 

przeczytajcie /
/ D la  słuchaczy, którzy szu­
kają pełnej przyjemności w  
odbieraniu wrażeń koncerto­
wych, a obcują z muzyką je ­
dynie z krzeseł widowni, bę­
dziemy przed wrócławskhnl 
Troncertami drukowali krótki# 
objaśnienia utworów, jak ie  
bętfa na tych koncertach w y -  
konywttóc:. Zaznajomienie sifl 
z tłem powstałiit «tw o ru  J a  
jego najcharakterystyciiiśej- 
szymi cechami ułsłiwi nieza­
wodnie wprowądzenie odbior­
ców w  pełną czarów kra in y  
jaką jest .świadome słucha- 
nie“ muzyki.

Dzisiaj omówimy niektóre S 
utworów  Fryderyka' Chopina, 
wykonywanych przez dosko­
nałą pianistkę M arię Bilińską 
Riegeroęwą w  ramach monta­
żu literacko -  muzycznego J. 
Hordyńskiego w  Teatrze M ło­
dego Widza.

N O K T U R N  F -D U R  
Pierwsze „nokturny" napi­

sał angielski pianista 1. kom­
pozytor John Field. N azw ał 
on w  ten sposób krótkie utwo  
ry jednoczęściowe, oddające 
nastrój i poezję nocy. Chopin  
w  młodości g ryw ał nokturny 
Fielda j  one zapewne by ły  
podnietą do stworzenia arcy­
dzieł jakim i są chopinowskie 
nokturny. Nokturny Chopina 
nie tylko przewyższają pięk­
nem i potęgą uczucia noktur­
ny Fieldowskie, ale są naj­
wspanialszymi utworami tego 
rodzaju, jakie zostały do dnia 
dzisiejszego skomponowane.

Chopin rozw inął formę nok 
turńów z jednoczęściowej, o 
jednolitym nastroju, na kiłku - 
częściową —  o nastrojach naj 
częściej kontrastujących/ 

Pierwszy- nokturn w  tonacji 
e-m oll napisał Chopin mając  
lat 17. Wszystkich nokturnów  
napisał 18,

Nokturn F -du r został wyda  
ny w  r. 1833 (ą więc w  2 lata 
po przybyciu Chopina do Pa ­
ryża) razem z dwom a innymi 
nokturnami F is-dur i G -m oIl 
pod wspólnym  opusem N r  15.

Pierwsza część ■ nokturnu  
wprowadza w  nastrój spokoj­
nej, gwiaździstej nocy, melo­
dia przepojona jest dziwną 
słodyczą i smutkiem. Druga  
część w yw o łu je  nagły wstrząs, 
jest burzliwa jak  orkan, w  
części końcowej wraca uspo­
kajająco nastrój 1-ej części.

E T IU D Y  C -M O L L  i A -M O L L
Z  etiudami czyli ćwiczenia­

mi zetknął się każdy począt­
kujący nawet uczeń muzyki. 
Są to drobne utwory muzycz­
ne," w  których główny nacisk 
kładą kompozytorzy na rozwi­
nięcie pewnego problemu tech 
nicznego. Etiudy Chopina, cho 
ćiaż poruszają również prob­
lemy techniki pianistycznej 1 
służyć mogą jako utwory dy­
daktyczne, w ybiegają daleko 
poza to, co zwykliśmy nazy­
wać ćwiczeniami.

Żyją one swoim samoistnym  
wspaniałym  życiem artystycz­
nym. , Aczkolwiek najeżone- 
trudnościami, przepojone są 
głębokim uczuciem. Chopin 
napisał 27 etiud, a każdą z 
nich można nazwać arcydzie­
łem.

Pierwsza seria 12 etiud ep. 
10 wydana została w  r. 1833, 
etiuda C-m oll kończy tę se­
rię. Napisana została w  r. 11431 
w  Stuttgarcie pod wpływem  
wiadomości o upadku W a r -  
sprawy w  Powstaniu Listopado  
wym. Jest pełna tragicznego 
patosu i namiętności.

Monumentalne etiudy A -  
mołl i C -m oll kończą drugą  
serię etiud op. 23, wydaną w  
r. 1837. Etiuda A -m oll jest 
najdłuższą ze wszystkich etiud 
chopinowskich i nazwana zo­
stała „zimowym wichrem ". 
Nie sugerujmy się tą nazwą, 
wsłuchajmy się raczej w  nie­
spodziewaną kaskadę tonów  
w  prawej ręce, która nagle 
spada na krótki, spokojny 
wstęp w  ręce lewej. W słuchaj 
my się, w  jaki sposób splata­
ją się te obie melodię: chro­
matyczna, prowadzona równą  
linią z niezwykłą furią  w  gór 
nych tonach —  i  niespokojna 
w  skaczących interwałach w  
ręee lewej.

„A N D A N T E  S P IA N A T O "
„Andante spianato" — ’ jest 

wstępem do wielkiego polo­
neza Ges-dur, napisanego na 
fortepian z towarzyszeniem  
orkiestry. Polonez ten napi­
sał Chopin przypuszczalnie je 
szcze w  Warszawie,' a wykoń­
czył go w  W iedniu w  roku 
1831. W  trzy lata później w  
Paryżu skomponował Chopin 
jako wstęp do tego poloneza 
niezwykle piękne „Andante  
spianato".

„Spianato" oznacza po wło­
sku „wyrównane". Rzeczywi­
ście —  utwór ten jest nie­
zwykle ffibtelny, lekko pły­
nący, bez wstrząsów i moc­
nych akcentów.

„Andante spianato" —  jest 
świetnym polem do popisu 
dla wirtuozowskich zdolności 
pianisty —  w ym aga-przy  tyns 
niezwykle subtelnego uderze­
nia.

Wódz.

3

ry  wolał samobójczą śmierć, 
rzucając się ze skal w prze­
paść,' niż wpaść w  ręce okrut-

skarbaćh zakopanych pod zam 
Idem i strzeżonych przez ta­
jemne moce; i o czystej dzie-

2



KTO PIEJ?
"Pchla b i je  ra k z rd if

Czymże są wszystkie wyczyny 

porównaniu zê sprau noicią î zwiń

Czymże jest najdłuższy nawet 

hec skoków pchły, który wynosi 

la. Czymże nawet są najlepsze w# 

stosunkowo malej małpki gibon, 

gŁgałęzi nâ gałąż odległą o 15 m. 

mistrzach pływackich, jeżeli po-

kH’nTióysokość 75 cm i *2 m da­
leko. Większe żaby w

mógł im nadążyć ̂  zwłaszcza, że 

pływającej żaby, uderzy has po-

W ^raM N !fl|Y !

k! szyld na brsnre.
Cóż, kiedy pod nim na małej,

się napis: ..Żebrakom i muẑ kan

Bo szkolą tak czy owak świecić 
będzie pustkami.

ściance ma wic'ki napis „Gość

ttisław Drabik wystąpi gościnnią 
na scenie „Teatru Młodego Wfc 
dza“ w sztuce Amaud,- d'Ussea* 
i James Cow w roli szeryfa.

Znakomity śpiewak i reżysef. 
operowy znalazł wreszcie zaję<M9 
dla siebie we Wrocławiu. ZSft* 
wątpimy, że rolę swą zagra śpi©-

Smy już dawno przed wojną wpro 
wadzali w życie.

— Na przykład?
— Na przykład — kobiety na 

kierownicze stanowiska! Moja źo-

muje kierownicze stanowisko, o 
wszystkim decyduje, za wszyst­
kich myśli, dysponuje fundusza•

— Jak to czym? Moim gospo­
darstwem domowym.

— A jednak ten system trójko- 
rby w murarstwie daje znakomi•

— Phi... Nasze mieszczaństwu 
już dawno przed wojną stosowało 
„system trójkowy“ w malżeńst-

W Szczecinie imprezy . artysty-

frekwencją Niedawno gościł tam

licznck i; rpiibli&ęność zachowywała 
się ~ na widowi# dość hałaśliwie. 
Wówczas jeden z aktorów zbliżył 
się do rampy ł powiedział:

widzicie, że nas tu jest więcej niż

\̂ocław:a wyjechała poło

nich wróciła, albo się dc;vier« na 
nie wybiera, wolny od pr??y 
czas spędzając nad Odrą lub w

kultura? Też wyjechała na wcza­
sy. Ubrała króciutką 1 p:>ewiew-

k? kostium kąpielowy i krem do 

rze do Międzyzdrojów, ale ponje-

padał deszcz. Z Krynicy wyj ech a -

Śląsku, gdzie od czasu do czasu 
też leje.

Wraz z kulturą wyjechał n8 
wczasy zespół artystyczny Ieatru 
Młodego Widza. Dyrekcja Teatru

przygodnych wczasowiczów. Ąk- 

z miejscowości do miejscowości

tym lokalu przez upór — „głębsze 
kwaśne", lub „ćwiartkę zakropio 
ńej na słodko". Jak tak dalej pój 
dzie, to za rok wszystkie lokale 
gastronomiczne, w których m̂ ż- 
na zjeść coś treściwszego, prze­
mienią się na żłóbki dla doro­
słych!

Jo* prawie zupełnie. Natomiast 

wopłoty słychać pełne wzrusze­

nia odgłosy rozmowy towarzy-

ry, ciężkiej -  przecież to moja 
Jabłoń! — lub — zejdź dranió z

rzyskie dotyczą kwiatów, czasem 
pomidorów, a najbardziej pro-

rodziła w tym roku całkiem moż­
liwie.

dolnośląskiej — „dokąd dziś pój- 
dziemy“ — pi>zez cały miesiąc n*e

kami, wrocławianie wymyślili kil 
ka zagadek, którymi urozmaica­
ją sobie Wieczory i wczesne go 
dzińy ranne. Zagadki te wygląda

cy“, lub też ?,na którym przystań 
ku od Jutra będzie przystawała 
„siódemka". Jak do tej pory,

(CZWORACZKI DOLNOŚLĄSKIE)

C I S Z A !
ufla ik i jiió a rz  prtzeuja

dawno w konfrkt z pewną szko­
lą, liczącą kilkuset uczniów. Szko

parku, w którym stoi wilia pisa-

gdyż zakład ich, jako jeden z

dtową. czyli jest całkowicie *r»-

Wydawać by się mogło, te mo-

myślą za wyjąikiem owego>:sa- 
W  'który ostatnio wystąpił ze 
skargą, że dźw:ęki megafonów

chłopców, z których wyrośnie kie:

go zrozumieć.
Bo na interwencie pisarza zam-

Czy nie możnal>yP dojść jakoś

Dobry przykład

1. Jak wstaniesz lewą 
nogą z łóżka, to będziesz 
przez cały dzień miał pe­
cha i wobec tego możesz 
połamać nie t>lko lewą, 
ale i obie nogi?

2. Jak kichniesz w nie­
dzielę na czczo, to się spo 
dobasz od pierwszego wej 
rżenia wszystkim osobni­
kom pici odmiennej w 
wieku poniże.i 25 lat?

3. Gdy kot czarny prze­
biegnie ci drogę, to spot­
ka cię nieszczęście równe 
klęsce życiowej?

4. Przywitanie się przez 
próg spowoduje kłótnię z 
najmilszym nawet przyja­
cielem?

5., Równoczesne spotka­
nie kominiarza, białego 
konia, bezzębnej baby spo 
woduje ogromnie szczę­
śliwy wypadek po uprzed 
nim złapaniu się za gu-

6. Odpukanie w stół z 
nieheblowanego drzewa 
odwróci nieszczęście na­
wet w postaci pioruna z 
jasnego nieba?

7. Zapalenie 3 papiero­
sów jedną zapałką grozi

nagłą, a niespodziewaną

8. Pająk zauważony ra­
no przynosi nieszczęście, 
natomiast wieczorem wró 
ży szczęście, równe cp naj 
mniej głównej wygranej

9. Księżyc na nowiu uj­
rzany przez lewe ramię 
ześle na ciebie wszystkie 
plagi Egiptu, a zauważo­
ny przez ramie prawe, 
wróży „wieczną szczęśli­
wość" na przeciąg całego 
miesiąca? ”* -- r-T**’

10. Rozsypanie soli jest 
równoznaczne z żapowief 
dzią wykopania topora 
wojennego przeciw . całej 
rodzinie?

11. Upadek widelca ze 
stołu wróży nieszczęście 
w postaci głodnego goś- ,

12. Jak zawrócisz z dro­
gi po rzecz zapomnianą, 
to lepiej żebyś w ogóle nie 
wychodził?

13. Trzynastka jest licz-, 
bą feralną?

Policz na ile pytań od­
powiedziałeś „tak“ i po­
szukaj na tej samej stro­
nie rozwiązania.

ad 1. Jeżeli wstałęś le­
wą nogą z łóżka, prędko 
kładź się napowrót i za­
śnij.'Jeżeli znów ci się to 

. przytrafi, kładź się jeszcze 
raz itd. dopóki nie wsta­
niesz prawą nogą.

ad 2. Przeziębiaj się w 
sobotę wieczorem — suk­
ces murowany!

ad 3. Noś przy sobie ko 
miniarza, białego konia, 
bezzębną babę i . mocno 
przyszyty guzik. Wtedy 
czarny kot będzie zneutra 
lizowany!

ad 4. Powyrywaj progi 
w swoim mieszkaniu, w 
mieszkaniu przyjaciół i 
znajomych, a radzimy też 
usunąć tę kość niezgody z 
biura i z kawiarni.

ad 7. Nie ma obawy że­
byś zapałką monopolową 
zapalił aż 3 papierosy — 
raczej 3 zapałkami. zapa­
lisz jednego papierosa — 
i to z trudem!

ad 8. Złap rano pająka 
do pudełka i wypuść go 
wieczorem — to świetny 
przepis na uzyskanie

szczęścia bez precedensu.
ad 9. Księżyca „na no­

wiu" ńia pewno nie ujrzysz 
więc szkoda się martwić!

ad 10. Polej czym prę­
dzej rozsypaną sól czer- 
wonyip winem, wytłuma­
czysz się przed żoną, że 
to jest jedyna rada na u- 
ratowanie obrusa od pla­
my!

ad 11. Głodny gość — 
to rzeczywiście grcfźne nie 
bezpieczeństwo, a nawet 
plaga. Jedyna rada — no­
sić przy sobie zamiast bre 
loka duży stół dębowy o 
rozmiarach 4X2 mtr. do 
„odpukania". .

ad 12. Jeżeli jesteś roz­
targniony, to nie wracaj 
nigdy, nawet gdybyś za­
pomniał jakąś ważną 
część garderoby w rodza­
ju spodni, bo wrócisz , po 
spodnie, a zapomnisz zno­
wu kamizelką itd. do wod 
nej ondulacji włącznie.

ad 13. Nie czytaj powyż 
szych pytań bo jest ich 
trzynaście!

*T. N. Sam.

<Jiltn i protesty
rekord Świata
SPRAWOZDAWCY

p. t. ,,-Stępowska i Nowak prowa­
dzą w pięcioboju" czytamy z za-

SKOK WZWYZ MĘSKI:
1) NOWAK WILHELM 6,06 m.

Rety! Czym prędzej na Olimpia

* POMOŻE NA PEWNO

nym 1 nieodzownym podręczniku

zdać egzamin" czytamy w pierw

,’CHCĄC PRZYJŚĆ Z POMOCĄ 
MŁÓDZIEZY, KTÓRA PO POKO 
NANIU WSTĘPNYCH PRZE­
SZKÓD W POSTACI EGZAMI­
NÓW MA ZAMIAR DOSTAĆ SIĘ 
NA WYŻSZE UCZELNIE, PODA­
JEMY RADY, KTÓRE POMbGĄ 
W POKONYWANIU PRZE­
SZKÓD

nienieś je pokonać, -  czylf -  
„pomoże jak umarłemu kadzidło", 

(RS)

— Ja wygrałem na hulajno- 

łówce twierdzi  ̂rezolutnie maleft-

Pologne, Redakcja .rStowu Poi-

W Tour de Pologne dla c/.ytrf-' 

ją tylko wzorowi sportowcy! Trze

tów Pna podstawie f::mu.
Poszliśmy na piękny °

go" i na podstawie obrazu przy­
znaliśmy nagrody wszystkim, któ 
rzy wygrali przedbiegi. Otrzyma­

ją lejkach Parku Szczytnickiego za

PR O PA GfiN D A i
skiej leżą olbrzymie stosy tygod-’ 
ników angielskich, czytanych z

jest to uprawianie propagandŷ

NIECH PANI POZNA, KTÓRY CHCIAŁ PANIĄ SKńZYWDZlC.

C H A R łtY  trzumaiiiąl

W wycinku znaleźliśmy następu

^„DZIS W KINACH „POLONIA“ 
I „TĘCZA" — PREMIERA FIL­
MU PRODUKCJI RADZIECKIEJ 
W POLSKIEJ WERSJI, DUBINGO 
WANYCH PRZEZ ZNANYCH 
AKTORÓW SCEN POLSKICH 

— „CHARRY SMITH ODKĘYWA 
AMERYKĘ

Nie wiedzieliśmy, że nowy „dub­
bing" polega na zmianie imienia 
czołowego bohatera Harrego na 
Charrego; Czternastoletni czytelnik

tomiast pracownicy „Ekspressu".

? klasy chwalebne. Tylko tak da,, 
lej, obywatelu A. G. Ma pan̂ u

1NOWACJE U SĄSIADÓW,,

będ&ie szkoła 6 klasowa". Z no-

„MIAŁA POWSTAĆ SZKOŁA 
SZESCIOKLASOWA' O DWU 
NAUCZYCIELACH".
Dotychczas spotykaliśmy szkoły 

o dwu klasach, o pięciu oknach, 
o jednych drzwiach, nigdy nato-

G D Y  FAKIR W YJEŻD ŻA  NA „W EEK END"

UNOWOCZEŚNIAMY HISTORIĘ 

czomegb" zamieścił reportaż pt.

„OBROŃCY WESTERPLATTE 
NIE DOCZEKALI SIĘ ODSIE­

CZY, ALE WOJSKO POLSKIE 
PRZYSZŁO DO GDAftSKA PO . 
10 LATACH, WRÓCIŁO NA WE- • 
STERPLATTE

że aby pisać aktualne reportaże 
do „Ekspressu Wieczornego" —

le od swoich współpracowników 
takich znajomości rriie wymaga. .

jCunahyk
■ człowiek zresztą zupełnie szczery* 
Raz straty więziennej powiedział: 
„Nie będę dłużej siedżiał"
— J poszedł do wielkiej cholery,

ra (lecz nie zawsze Kryniczankę 
lub Zubera),, a, wczasowicze, o 
ile zakupili bilety na gościnne

nia. Wyjść w połowie nie wypa. 
da. no 1 przecież trzeba do koń­
ca odcierpieć̂  paręset lekkomyśl­
nie, wydanych złotych.

Najlepiej to gię bawią .pfzeby-.

tyści innych teatrów. Mówią, że

Wprawdzie najbardziej wartościo 

Jechała, pozostały jednak Jej na-

• Najlepiej rolę tę wypełnia je-

skich mieszkańców naszego m;a- 
sta.̂ Bo były: „Bar pod Rybką", 
„Bar pod Koniem", „Bar pod Sio

ICuUura na uf czasach

4

Rady „Krzyinego Ztuierciadła“
dla przesądnych

1. Jeżeli na wszystkie 
pytania odpowiedziałeś 
„tak“ to jesteś stracony! 
Nadajesz się do średnio­
wiecza i na pewno na 
pierwszym rogu ulicy 
wpadniesz pod tramwaj 
(co ci Się zresztą będzie 
słusznie należało i nikt 
cię nie będjje żałował).

2. Jeżeli rfa 8 pytań od­
powiedziałeś „tak“, to 
stan Twój jest właściwie 
nieuleczalny. Najlepiej 
zamknij się w ciemnym 
pokoju i oczekuj lekkiej

i bezbolesnej śmierci od 
pająka, zapałki,- kota, lub- 
własnej lewej nogi,1

3. Jeżeli na 5 pytań od; 
powiedziałeś „tak“ —: tó 
Jesteś' do .malowania,, .za­
stosuj, się jednak do na­
szych rad. zastosowanych 
poniżej.

4. Jeżeli na wszystkie 
pytania odpowiedziałeś 
„nie“ — to człowieku, 
gdzieś ty się wychował? 
Czy nie spotkałeś w ży­
ciu żadnej starej ciotki?

Odpoujiedź na pytanie''
„Czy jesteś przesądny czy rozsądny?"


